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Nowy program bułgarski.
L W Ó W  1 5 . p a ź d z ie r n ik a .

Z m ia n a  rzą d u  w  B u łg a r j i  p o c ią g n ę l i  za sobą 
także  zmianę rep rezen tac j i  indowej, k tó ra  p rzed  
n ie d aw n y m  czasem rozpoczęła  zw y c za jn ą  swoją 
sesję. P ierw szem  jej zad an iem  by ło  odpowiedzieć 
n a  mowę pow ita lną  k s ięc ia  F e r J y n  nd i, a w

. b obi adac h nad  ad resem  so b ran ja  z a b ra ł
,ak że  głos p re z y d e n t  ministrów  dr. rftoiłow i 
rozw inął w ogólnych  z a r y s a c h  pr. g ram  rządu ,  
w sze.ztgólnuśei, o ile tenże  dotyczy stosiinkow 
z a g r a n i c z n y c h ,  M owa ta  zas ługu je  n a  uwagę 
ja k o  enune ja t  pi m ęża s tanu , k ie ru jącego  po l i tyką  
b u łg a rsk ą ,  m ającego  za sobą zn a m ie n i tą  " i ę  
kszość c ia ła  p raw odaw czego ,  um ia rkow anego  i 
spokojnego w s-\uiAi z a p a try  wannodi polity­
cznych .

■ 1»,U ^ „ i ł o w  w ychodzi ze s tanow iska ,  że 
B u łg a r  ja u*11' '  P zedewszy s tk iem  poświęcić fię 
swojemu rozwojowi w e w n ę t rz n e m u  n a  pola umy- 
s łow em  i ekonom icznem . To je s t  rola, j a k a  p rz y ­
pada B u łg a . j i ,  .jako jednem u  z m a ły c h  w E u r o ­
p ie państw . W olno na tern miejscu zw rócić 
uw agę, że i najw iększych w Europie państw  
am bicja polega te raz  w tern, by rozw iązał zaga­
dnienia, dostarczane im przez życie w ew nętrzne, 
k tóre  w zędzie w cale są zaw iłe i trudne i absor­
bują w szystkie praw ie narodów  siły . W szędzie 
uw ażają na to, by się ile możności w strzym ać 

^ p j  w szystkiego, co m ogłoby doprow adzić do 
s tarć  m iędzynarodow ych, k tó re  w strzym ałyby  
jedynie p racę w ew nętrzną i p rzeszkodziłyby roz­
wojowi i postępowi poszczególnych państw . Rząd 
bu łgarak i, rozw ijając zatem  ta k i program  
ośw iadczając, że B u łg arja  szukać m a swojej siły 
i swojej potęgi na  potu polityk i w ew nętrznej,
znajduje się w zupełnej h»rm unji z ogólnym prą 

obi
ro p e ji ' ‘
dem , panującym  o b e .n ie  w ir  od społeczeństw  eu­
ropejskich.

T ym  zasadniczym  zapatryw aniom  odpowiada 
w zupełności ta  okoliczność, że mowa p rezyden ta  
m inistrów p .zy  określeniu i ustaleniu  k ieru jących  
zasad d la  stosunków bu łgarsk ich  z zagranicą,
p r  , idew szystkiem  p. Inon- pr*«*trzwgan*«>_ tra n ta tu
o.... us kiego, tudziCz w ierność i harm onję wobec 
zw ierzchnika B ułgarji, to znaczy wobec su łtana. 
To było tak że  w ytyczną za czasów Stum 
bułowa, a B ułgarja , iz ię k i te j puli ty  ue nifeza wo­
dnie taktow nej, zdobyła sobie pew ne i bezpie­
czne stanowisko wajęód. rze ioy  i  ans iw  eggopej.

M N ISZ KOI L A N bH Z K J. Z łotnik z X V II w.

K R Z E S Z  JÓ Z E F . — N iedziela we wsi rusińskej.

sk ich , z y s k a ła  zaufanie rządów  tak , ze m ogła się 
ze spokojem i ufnością poświęcać p iacy  około 
rozwoju kulturnego, bęaącego bądź co bądź głó - 
w nym  i w łaściw ym  celem życia państwowego.

W ytrw anie na gruncie stworzonym tr a k ta ­
te m 1 i u trzym anie dobrych i przyjacielskich sto- 
su...v]iC z państw am i sąsiedniemu, to są niezaw o­
dnie w arunki spokojnego rozwoju. Ale B u łgarja  
m iała j e iz c z e  —  a jestto  skutk iem  dziejów jej 
pow stania — liczyć się jeszcze z trzecią  kate- 
gorją państw , a mianowicie z m ocarstw am i, pod- 
pisanemi na trak tac ie  berlińskim . Zachow anie się 
wobec tych  m ocarstw  jest d la  B ułgarj., jak  po­
s ia d a  Stoiłow, z góry okroślonem.

M iędzy tem i m ocarstw am i zn tjduje się ta k ie  
R w ja. Wiadomo, ja k  pow stała n ieprzy jażu  mię- 
d » tym  olbrzym em  państwowym , a m ałem  pań 
s t e k i e m  bałkańskiem . Czy stan ten je s t isto­
tn ie  li przejściow ym  i przem ijającym  ? llząd  
obecny w B ułgarji określił m iędzy innem i jako  
swoje zadanie przyw rócenie dob iych  z Rosją sio 
suiików, ale równocześnie zapew nił także, że 
do celu tego zm ierzać będzie oez poświęcenia 
czegokolwiek ze sam odzielauści B ułgarji. P re z y ­
den t m inistrów da ł to oświadczenie ;se stanow ­
czością, k tó ra  w yklucza w szelką wątpliwość i 
k tó ra  m ogłaby istotnie dzia łać  w samej B ułgarji 

' u ąuk a ja jąco . Ł atw o to zrozumieć, że opinja pu- 
, bliozna w k ra ju  nie chce nic ofiarować ze sta- 

now iska, k tóre  sobie B u łgarja  zdobyła, a stano-

a i.sk - to jaat. u Sv> rodzaju , że nas ód bu łg arsk i
przyzw yczaił się w ew nętrzne swoje spraw y za­
ła tw iać  w edług w łasnego uznanie. Świadomy 
swojej odpowiedzialności rząd  musi się z tym  
fak tem  liczyć. Stoiłow liczy! się też z nim i 
program  jego uzyskał aprobatę olbrzym iej w ię­
kszości sobranja. Chodzi teraz  ty lko  o to, 
czy program  w teorji rozw inięty, da  się także  
przeprow adzić w p rak tyce . Czy w ym iana depesz 
m iędzy carem  M ikołajem , a księciem  F e rd y n a n ­
dem  może być wstępem  do tej p rak ty k i ? Jakoś 
nam  trudno wznieść się do iego stopnia opty­
mizmu.

Spraw y szkolne.
Warszawa 6. listopada. 

z7  zajdą jak ie  zm iany po śm ierci cara, 
Bóg raczy  wiedzieć, tym czasem  jednuk dzieje 
się u nas najgorzej. Dzisiaj posyłam wam trochę 
Y/iadomości o tu tejszem  pryw atneui szkolnictw ie. 
W  ja k  sm utnych wogóle w arunkach  się ono znajdu ­
je , nie potrzebuję chyba o tem się rozwodzić. 
O becnie donoszę wam o ostatniej pladze, jak a  
na nie spadla  w osobie nowego inspektora szkól- 
pryw atnych  m. W arszaw y, p . Saw ienkow a, p rzy ­
byłego  aż z K rasnojarska, z nad O ceanu W ielk ie­
go. P an  Saw ienkow  objął urzędow anie w mie­
siącu m arcu b. r. i w ydał dotychczas już 13 
cy rku larzy  do przełożonych szki i p ryw atnych . 
O statnie dw a cy rku larze  datow ane są dn ia  7.

i 12. p&nuBiarnikb, (st stylu). P .o r wszy ma na  
celu „uporządkow anie" angażow ania nauczycieli 

1 do różnych w ykładów  ; p. inspektor chce poło­
żyć k^es częstszym  i nieraz świadom ym  (!) w y­
kroczeniom  przełożonych, przy uk ładan iu  list na- 
czycieli, przeciw ko przepisom obowiązującej usta­
wy szk o ln e j; dom aga się, ażeby na listach nau­
czycieli ściśle oznaczono te tylko przedm ioty, 
k tóre są -wymienione w św iadectw ach n auczy ­
c ielsk ich ; zabran ia  osobom bez wyższego wy 
kształcen ia  uczenia w w yższych k lasach ; zaleca 
przełożonym  b rać  od nauczycieli dek larac je  
z oznaczeniem  m iejsca kształcen ia  się, roku 
ukończenia zak ładu , przedm iotu w yk ładu , g ro­
żąc zam knięciem  zakładów za przyjęcie od nau­
czycieli fałszyw ych inform acyj, a sam ym  nauczy­
cielom wytoczeniem  procesu karnego  za przy­
swojenie n ieuzasadnionych p ra w ; surowo zab ra­
nia robić chociażby najm niejsze zm iany  w sk ła ­
dzie nauczycieli bez pozwolenia in sp e k c ji; w sk a­
zuje term in podania list nauczycieli, przyczem  
grozi, że będzie uw ażał za zam knięte te z a k ła ­
dy, k tó re  w czasie oznaczonym  (do 15. sierpa.) 
nie podadzą list n au czy c ie li; podaje ścisłą for­
mę, w ed ług  jakiej m ają być  u k ładane  te  listy 
i t. d. M iędzy innem i m ieszczą się ta ir  jeszcze 
następujące rz e c z y : w celu podniesienia znajo­
mości ję zy k a  rosyjskiego byłoby bardzo po- 
żądanem , żeby do w ykładów  języków fran- 

I cuskiego, niem ieckiego i [ olskiegu, szczególnie 
‘ w  k lasach niższych, z ip raszan o  osoby, posia­

d a jąca  praw d ucz^ura, oprócz ję ^ k ó w  cudzo­
ziem skich, także języ k a  rosyjskiego. T akie 
praw o (sic) daje zupełną gw arancję  gruntow nego 
poznania przez uczących sie języka rosyjskiego. 
Do w yk ładu  ary tm etyk i w klasie przygotow a­
wczej niezm iernie pożądanem  jest w ybierać tak ie  
osoby, k tóre  m ają praw o udzielać nauki języ k a  
rosyjskiego, posiadają bez zarzu tu  potoczną mowę 
rosyjską i gruntow nie znają przy ję tą  w aprobo­
w anych przez m inisterstw o oświecenia podręczni­
kach  term inologją naukow ą — zauważone ua 
lekcjach  nauczycieli prow incjonalizm y i m iejsco­
we w yrażenia (a więc po lsk ie?) mogą pociągnąć 
za sobą natychm iastow e usunięcie od w y k ładan ia  
ary tm etyki. W  tymże celu podniesienia znajomo­
ści języ k a  rosyjskiego u uczących  się i dla po­
lepszenia wym owy w języku rosyjskim  w p ry ­
w atnych  zak ładach  żeńskich obowiązkowo w y p a­
da m ieć dostateczną liczbę, przynajm niej połowę, 
dam  klasow ych, k tó re  także m ają praw o daw ania 
języ k a  rosyjskiego, przyczem  jed n a  lub dwie 
klasowe dam y, p rzed .w szystidem  w k lasach  niż­
szych, m uszą być R osjankam i W  ostatnim  zaś 
cy rku larzu , z duia 12. październ ika (st. st.) po­
dano liczbę tygodniow ych godzin w szystk ich  
przedm iotów, w zastosowaniu do program u szkół 
rządow ych żeńskich. A więc na  w ykład  religji 
przeznaczono godzin 14 we w szystkich k lasach  
(po 2 godziny w k lasach  0, 1, 2, 3, 4, 5 i 6); 
na ję z jk  rosyjski dano tygodniowo aż 37 godzin 
(w klasie przygotow aw czej 6 godzin, w reszcie

klas po 5 godzin), przyczem  dodano uw agę, że- ^  
by liczby godzin języka rosyjskiego nie ważono 
się zmniejszać w żadnej klasie: n a  język  polski CS
daje się godz.n 14 tygodniowo we w szys tk ich  
k la sach ,  po 2 godziny w każ d e j  k lasie ,  a i p rzy  22 
języku polskim mieści sie uw aga ,  ty lko  tak ie j  
już treści,  żeby w żadne j  klasie, nie pow iększano  , 
Kaaby godzin  tego p rzedm iotu ; na  ję z y k  lran cu -  ę** 
ski p rzeznaczono  godzin 2ii, n a  n iemiecki n a  - 
i ry tm e ty k ę  19, ua  a lg e b rę  i genm m rjc  —  7, 
na  n au k i  n a tu ra ln e  ty łku  4 godziny  (o jedna go- 
dzinę, w os ta tecznym  razie, pan iuepek to r  po- 
zw ala  ła sk a w ie  powiększyć liczbę- prze- g
z n a czony-h  n a  n au k i  na tu ra ln e  na ń zykę  da je 
się godziny, n a  historie Rosji - 7 goozin, a
i tu ta j  za b ran ia  się zanniejs ać  ilości >ęodzin tego £8 
przedm iotu ,  p rzy c zem  n azn acza  się w obeenym  “  
roku  szkolnym  egzam in  histor ji Rosji w o wszy _  
stkie.li ty e h  k lasach ,  gdzi* jest w y k ła d a n a :  u a  g
historii; pow szechną p rze zn ac za  się. godzin  7 — 
pow iększać liczby godzin  nie w-elne; n a  geogra fię  4i 
Rosji da je  się o godzin -ł-  zm niejszać nic wolno; q  
na geografję pow szechną — 7 godzin, n a  kali- 
graf.ę — 10 godzin, ua rysunk i — 11 godzin, * 
na roboty -— 9 godzin. | |

Do tego trzeb a  dodać, że naw et w progra- O 
mie rządow ych zakładów  żeńskich liczba godz.n 
rosyjskiego języ k a  jeBt m niejszą o dwie godziny, 
ta k  samo nie m a zupełnie w rządow ych zak ła - p 
dach w ykładu  historji Rosji w klasie czw artej, f  
ale p. Saw ienkow  uw ażał za stosowne dodać i t  
w tej klasie chociażby jed n ą  godzinę historji Ro g 
sji i trzeba przyjąć te  nadda tk i widocznie w tym  « 
sam ym  celu podniesienia znajomości historji „oj- H 
czystej" (ołieciestwiennoj). O statnie te dwa cyr- £ 
kularze, oddaw na zapow iadane, z niewiadom ych 
powodów, może w zw iązku z w yższą polityką, 
odkładane, ułożone stosownie może do zasady, * 
żeby kuć żelazo póki gorące, ze w zględu może j 
na to, że im więcej w yrządzi się nam  krzyw dy, 
tem  lepiej, u k aza ły  się nareszcie. Od k iedy  ma­
ją  obow iązyw ać d esidera ta  p. Saw ienkow a, aże- * 
b y  w y k ład  języków  cudzoziem skich, a więc i J 
polskiego, by ł powierzonym osobom posiadającym  *! 
praw o uczenia i rosyjskiego języ k a  i w yraźny j 
rozkaz, ażeby pom iędzy dam am i klasowem i b y ły  « 
Rosjanki, cy rku larze  ściśle nie określają. W re- J 
czcio, gdzie są te  osoby, k tó re  m ają praw o uczyć 
oprócz języków  cudzoziem skich ję z y k a  rosyjskie- ■ 
go ? Z kąd inąd  znowu przecież wiemy, że naw  it 
te  osoby pochodzenia nieroayjskiegą, k tóre  m ają  ^  
prowo udzielać nauk: ję zy k a  i historji rosyj- ^  
skiej, faktycznie usuw ane są od w ykładu  tych  , 
przedmiotów. (D z. P.)

Interyiew hr. Capriviego. j
N ow ojorska H a kd d s  Źeitung  potw ierdza treść 

dwóch interview ów , ja ie  m iał berlińsk i repre- , 
zen tan t am erykańsk iej „Zjednoczonej p ra sy ” w 
dniu 20. i 20. październ ika  r. b. z h rab ią  Ca- J  
privim. O ile refera ty  są dokładnem i, w to j  
nie wchodzimy, w ogóle jednakże  nie sp ra ­
w iają one w rażenia niepraw dopodobnych. Po- ] 
słuchajm y, co opowiada now ojorska gazeta. 
P isze o n a :

„W  dniu 2 0 . październ ika r. b. udzielił kan- ] 
clerz hrabia C aprivi berlińskiem u spraw ozdaw cy 
„Zjednoczonej p ra sy 11 dłuższego przesłuchania, 
w ciągu którego ośw iadczył, że u trzym yw ana , 
przez pew ną część prasy , zaprzeczona przez 1 
inną część, różnica zdań^między nim a prezesem  ^  
m inistrów prusk ich , hr. Bethonem  E ulenburgiem  . 
istnieje rzeczyw iście i w łaśnie w ostatnich 
dniach uw ydatn iła  się bardzo sJnie. H ra b ia  £ 
E u len b u rg  obstaw ał przy  snergicznem  w ystą- /  
pieniu przeciwko p rzew rotow i, gay  tym cza- V, 
sem h rab ia  C apriv i nie mógł s:ę zdecydow ać ^ 
na to, aby parlam entow i przedłożyć p ro jek t, o y 
którego odrzuceniu by ł z góry przekonany. ► 
Z tego powodu też nie można było na osta- y

HI

SZTUKA POLSKA
na y staw la krajowej we Lwowie w roku i 894

(C iąg d a lłiy .)

W ielk ich , ro jnych kom pozycyj S iem iradz­
kiego nie zawieszono na  lwowskiej w y staw ie ; 
S iem iradzki jed n ak  w ystąp ił n a  niej z kilkom a 
mniejszemi obrazam i będącem i jak  najlepszem i 
próbkam i jego znakom itego, bądź co bądź, talen tu .

W  ChryBtasie i S am ary tance szkoda, że 
chcia ł a rty s ta  b ib lijną m oy przedstaw ić scenę, 
bo ani C hrystus nie jest C hrystusem , ani S am a­
ry ta n k a  nie je s t S am urytanką, a ni tchnienia 
1 i >!ji nie ma w całej m alaturze. K rajobraz  je- 
d .iak  jest nad w yraz w praw dziw ym  i sm ętnie 
poetycznym , a oddaje doskonale rów niny połu­
dnia z rzadka oliwkami obrośnięte, a ze w szystkiem  
od słońca spalone. Nierównie jed n ak  piękniejsze- 
mi są dw a obrazki zatytułow ane : „H andlarz  w ę­
drow ny", i „Do m iasta na ta rg " . 8 ą  to sielanki 
k lasyczne w rodzaju T eokry ta . W  obydwu obraz­
kach  w ystępuje w łoska przyroda w całej buj- 
nęj, pogańskiej w spaniałości swojej, a owi pogań 
soy prostaczkow ie, którzy pierw szy plan obrazu 
zapełniają, 3ą dziećmi tej -przyrody, u k tó rych  
duch się nie obudził wcale, są ciałam i tylko 
pręknem i, zdrowpmą żywemi, są owenii dziećmi 
m atk i ziemi wyrosłenii, wraz z chw ilą o k tórych  
bujało pogaństwo. Trzy tem ciała m alowane nad- 
z ry cza jn ie , nam acalnie, a klejnociki na jednym  
obraaku, owoce na drugim , s- arcydziełam i sta- 
raunego pęzls, zakochanego w JroL iaagacb.

Oto w ym iennem  już tych w szystkicn. którzy
zdobyli sobie wyższe stanowisko i w iększą sławę 
w dziedzinie m alars wa historycznego — bo o 
tw órcach Raclawu_ivn.j panoram y przyjdzie mi 
mówić na  końcu i w innym  -swiązku pew nym

rozgłosem  i sym patją cieszy się tak że  oacez 
M alczew ski, k tó ry  idąc w ślady G ro ttg era  ma­
luje cierpienia dzisiejsze narodu. J e s t  to m alarz, 
k tórem u n ik t zdolności odmówić uie potrafi i u 
którego praw dziw e, g łębokie uczucie odezwie 
się n ieraz. Z  obrazów jego  sybirskich zawieszo­
no dw a na  wystawie. E tap  dzieci deportow anych 
na  S yb ir wyw ołuje u w idza naw iększe oburzenie 
przeciw  katom , k tó rzy  tak ie  pacholęta skazali 
za polityczne niby zbrodn ie ; obraz w yobrażający 
skazańców  w sybirsk ich  kopalniach jest sm utny, 
śm iertelnie sm utny.

Gotlieb obudził przed dw udziestom a laty  
najw iększe zajęcie i d a ł powód do najsłuszniej­
szych nadziei i tylko śm ierć stała, się powodem 
tego, żeśmy się w nim pierw szorzędnego artysty  
nie doczekali. M alarz ten  odczuw ał poezję synów 
Izrae la  do głębi, współczuw ał z w iecznym  włó­
częgą, kochał go, um iał w nim odnajdować, to 
co p iękne, by ł praw ym  synem narodu z którego 
wyszedł. Dlatego pojął bhyloeka z Jessyką  na 
doo* sporem p łó tn ie , inaczej, jak  każdy Chrze­
ścijanin, inaczej jak  sam Szekspir. Shylock je s t 
to starzec sm utny a szlachetny, pocieszający 
w uścisku ojcowskim p iękną a pokrzyw dzoną 
córkę. R zecz m alow ana spokojnie, p ięknie, s ta ­
tecznie i płótno to przypom ina dobre roboty ho­
lenderskiego m alarza Ł ieveusza, k tó ry  by ł także 
niegdyś m alarzem  synów Izraela.

Ze starszych  panowie P iccard  i Czachowski 
rozwinęli m niejszą twórczość a rty styczną  od tych, 
k tóryćh dotąd wspomniałem i są przeto m n ie j  
z n a n i; obydw aj w ystaw ili jednak  dzieła daw niej­
sze już, ale mogące stanąć śmiało obok naile 
pszych prac owej m onachijskiej szkoły, na k tó ­
rej czele sta ł Pilotti. Je s t pewien nielitościwy, 
ale dzielny hum or w obrazie P iccarda, w yobra 
ża.jącym W . księcia K onstantego, chowającego się 
tchórzliw ie za żonę i panie dworu, w chwili n a ­
padu  zbrojnej młodzieży na B elw eder; je s t wiele 
uczucia i zrozum ienia rzeczy w ślicznie skom po­

now anym , a barw nym  obrazie Czachowskiego, 
w yobrażającym  scenę H am le ta  z aktoram i. 
W  obydw u obrazach widać ręk ę  pew ną, poczu­
cie życia i p r a w d y  i istotną zdolność tw orzenia 

1 n a  praw dę historycim ych obrazów.
N ajm łodsze pokolenie m alarzy naszych s tro ­

ni od m alarstw a historycznego, a  nie trudno to 
zjaw isko w ytłum aczyć. P rz y k ła d  M atejk i dowiódł 
tego, że nasze społeczeństwo pożądało w p ra­
wdzie m alarstw a historycznego, i że się tego 
m alarstw a dom agało, ale że napraw dę obrazów 
historycznych nie bardzo potrzebuje i że nie m a 
za co je  kupow ać. W  ogóle a rjęc ie  sztuką je s t 
u nas bądź co bądź s ła b e ; m am y zdolnych, m a­
my znakom itych naw et m alarzy, ale amatorowie 
kupujący obrazy daliby się na  palcach  policzyć 
i m alarz polski musi się przedew szystkiem  na 
zagraniczny ta rg  oglądać; cudzoziem ca nie ob­
chodzą obrazy z nacz^j przeszłości; nie rozum ie 
ich i nic k u p u je ; musieli tedy nasi m alarze w in- 

! ną  zwrócić się stronę ; m alują naszą przyrodę i nasz 
lad na tle tej p rzj7rody i są w tedy  pewni, że za­
interesują łatw o zrozum iałym  przedm iotem  każ­
dego znaw cę, byleby obraz by ł dobrze w ykona­
ny ; a jeźli c z y : tem peram ent malowania nie po­
zwala na to, aby  był pejzażystą albo m alarzem  
rodzajowym , zw raca iu nie do historji ty lko 
do przedm iotów religijnych, przem aw iających 
zarówno do duszy każdego E uropejczyka.

K ilka wyjątków istnieje jeszcze; ale naw et 
ci, k tórzy  m alują obrazy historyczne, nie w ysta­
wili historycznych obrazów, i przyjdzie )'mi 
ty lko  pięć nazwisk m łodych m alarzy  wym ienić 
w zw iązku z m alarstw em  historycznem  i to już 
ty lko  rodzsjowo historycznem

P an K aczor B atow ski w ystąpił z dwoma 
bardzo sym patycznem i obrazam i. D aw niej po­
w stał „kniaź Ju rji I .H alick i u m alarza ikonów ", 
i nosi na sobie w szystkie znamiona starannej 
p racy  szkoły m onachijskiej Pilottego. K om pozy­
cja  je s t  p iękna i w dzięczna; rzecz się dzieje

wśród rom ańskiego k rużganka , a  kn iaź przyby-
( wszy do m nicha m alarza w tow arzystw ie swojego 
i orszaku oddaje pokłon ikonowi M atk i Boskiej.

t

W yrazy  ludzkie nie in teresu ją  zapew ne, i scena 
jest d la  w idza do ić  obojętną, ale chwycono m a­
lowniczo barw ę średnich  wieków we wschodniem 
chrześcijaństw ie, a  w ykonanie trocnę może w y­
m uskane, ale nadzw yczaj staranne *xpewnia w a r­
tość isto tną obrazowi, w którym  oddano zw ła­
szcza subtelnie prom ienie słońca, ośw iecające ca­
łą  grnpę gdzieś z g łę l i  obrazu.

Lepszym  je d n a k  niezawodnie i bardzo  do­
brym  jes t późniejszy obraz B atow skiego, nazw a­
n y : „W ieczornicą". Rzecz dzieje się gdzieś na 
U krain ie. K ozak teo rb an is ta  g ra  i śpiewa póź­
nym  wieczorem rodzinie jak iegoś atam ana, zgro­
madzonej p rzy domowem ognisku. S ta iy  atam aL
i jego żona, córk i i synowie siedzą przy kom i­
nie w kozaczych stio jach  daw nej zadnieprskiej 
k o zaczy zn y ; jedn i słuchają, drudzy drzem ią ale 
urok ca ły  obrazu w ynika z promieni b u c h a ją ­
cych z kom ina i rozśw iicających  czerwono fan­
tastycznie  i tw arze i s z a t j .  G ra  św iatłocieniu je s t
stanowczo tem, czem i-ię B atow ski popisywać
umie, i ta  g ra  doszła tu  już do śmiałego, p e łn e­
go poezi-’ m istrzow atw a ; jeśli się przytem  ry su ­
nek sta ł mniej w yraźnym , nie podobna z tego 
powodu najm niejszego zarzu tu  czynić m alarzo­
wi, bo zalety praw dziw ego lum inarzysty nie d a ­
ją  się pogodzić ze ścisłością sum iennego ryso­
w nika, a kontury  w szystkie sta ją  się i w n a tu ­
rze mniej w yraźnem i tam , gdzie płonie światło 
podobne do tego, k tóre Batow ski odmalował.

N a w ielką pochw ałę zasługuje także  histo­
ryczny  po rtre t m alow any przez A ndrzeja Mni- 
szcha w yobrażający złotnika X V II. w ieku. Nie 
jest to zapew ne p raca zupełnie oryginalna, ale 
patrząc na nią, gotoweś pomyśleć, że masz przed 
sobą stary  obraz W an d er I le ls t a —  a to nie 
m ała pochw ała. T w arz sta rca  je s t żyw a, ry su ­
nek  jest spokojny i p  i?ruy siebie, k a rn ac ja  sto­

sowano m isternie, z ciemnem ubraniem , z białym  
kołn ierzem  i z szarem  tłem  obrazu , a nadzw y­
czaj m isternie m alowane w yroby  ze z ło ta  i ko- * 
4c? słoniowej są tylko nujjaśniejszem i punk tam i > 
w te j sam ej głękoko i rozum nie odczutej gam ie 
ciem nych żółtaw ych tonów. h

R ad bym  rów ne pochw ały oddać wiel- , 
kim  płótnom pana Szerszew skiego, którego in- £ 
tencje na najw iększe zasługują uznanie. M łody i 
m alarz pragnie w yprow adzić po przed oczy obo- p
lętmsj E uropy  okrucieństw a rządu  despotycznego £
w Rosń i pokazuje nam nad  w yraz o p łak an ą  
aolę nieszczęśliw ych politycznych skazańców , r 
w .e ta p ie  na Syberję, i o pieśni rodzinnej, k tórą * 
śpiew a tow arzyszom  swoim jed en  z m ieszkańców  
kazom aty . I  ani talentu rysow niczego, ani sub , 
telnej znajomości św iatłocienia nie można Szer- £ 
szew skiem u odm ów ić; je s t w nim  m ateria ł na ć 
tęgiego m alarza, ale te  sceny odbyw ające się 
w kazam acie są z n a tu ry  swojej ta k  w idocznie J  
niemalownicze, że naw et głębokie uczucie ich ś 
tw órcy nie m ogła im nadać  artystycznej istotnie £ 
wartości. ■;

P iękny  a szlachetny  pom ysł m iał także pan 
Lisiewicz. o taczając  konającego M ickiewicza \ 
widmami głów nych postaci stw orzonych przezeń £ 
w krainie pieśni, a w w ykonaniu  użył m iłych, ^  
gułębich barw  przypom inających niektóre praco z 
M urilla ; ale obraz zawieszono tak  wysoko, że , 
sądu o nim  w ydać nie mogę. \

O w ielkich płó tnach pana K otarbiiU kicgo, c 
przedstaw iających  sceny z życia staro rzym skie- s 
go, powiem chyba byle, że są bardzo duże, b ar 2  
dzo jaskraw e i bardzo w yzyw ające, ale że mnie £ 
bynajm niej nie zachw yciły . (O. d. n .) f

Wojciech Deicduszyclci.
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tnieiu posiedzeniu m inisterstw u etanu dopro 
wadzi*'; do pu rozum ienia się w tej kw etji. 
K anclerz dodał jeszcze, że woli raczej ustąpić 
ze swego stanow iska, aniżeli pozwolić si^ zm u­
sić do procedury , na  k tó rą  nie może zgodzić się 
osobiście... W ieczorem  dnia  20. października 
r. b. pow tórzył h rab ia  C apriv i wobec p rzed ­
staw iciela Zjednoczonej p ra sy 41 uw agi swoje, 
uczynione tydzień  przed tom, o różnicach w 
łonie m in isterstw a; Jo d a ł on jeszcze że p rze­
konał się o niemożliwości pogodzenia sw ych 
przekonań w łasnych z zapatryw aniam i cesarza  i 
hrabiego E u lenburga  co do przepisów przeciw ko 
dążnościom przewrotu.

D rugim  kam ieniem  obrazy było projekto­
wane t r a k t o w a n i e  k w e s t j i  p o l s k i e j  i 
w szystko to skłoniło  go do przedłożenia  c e sa ­
rzowi podania o dym isję. O becny ek jk an c le rz  
zapew niał nadto, te  nie w ierzy ■ w reakcy jne  
przepisy, ja k ie  obm yślił h rab ia  P tuleubarg w 
celu odw rócenia n iebezpieczeństw a socjalnego. 
..Próbow ałem  — mówił kanclerz  dalej —  przy ­
swoić sobie zapatryw an ie  jego  cesarsk iej mości 
i hrabiego E u lenburga , ale było to rzeczą dla 
mnie niemo2iiwą. C ała  moja polityka opierała 
się n a  w y r ó w n a n i u  r ó ż n i c  s o c j a l n y c h  
i p o g o d z e n i u  P o l a k ó w .  Obie kw est je a- 
toli w ostatnim  czasie zaostrzono, w brew  mojej 
radzie  ". W  audjencji, ;a k ą  kanclerz  miał u 
cesarza, mówił tenże dość otw arcie o tem, że 
h rab ia  C aprivi nie posiada w iększości w par 
lam encie, z czego, zdaniem  cesarza, musi w y ­
nikać, iż przyjęcie zam ierzonych środków  anti- 
socjalistycznych w parlam encie  je s t bądź co 
bądź wielce wątpliw em . D alej obstaw ał cesarz 
przy ponownem zjednoczeniu urzędu k an c le r­
skiego ze stanow iskiem  prezesa  m inLtrów  pru 
skich, ale i na tym  punkcie znalaz ł się h rab ia  
C apriv i w bezpośrednim  przeciw ieństw ie z za 
patryw aniam i cesarza. W  czasie całej rozmo­
wy z przedstaw icielem  „Zjednoczonej p ra sy 4 
zachow ał h rab ia  C ap riri ja k  najw iększy spokój 
um ysłu i mówił, je k  człow iek, którego ostatnie 
w ypadki, na jak ie  by ł całk iem  przygotow any, 
bynajm niej nie zaskoczyły. W reszcie upow a­
żnił on referen ta  do ogłoszenia ta k  źródła sw ych 
daw niejszych dzniesień, jak o  też osnowy powyż­
szego  in terv iew u“ .

Koiifeiencja patrjarchów Wschodu.
W e czw artek  pod osobistera przew odnictw em  

papieża odbyło się w W aty k an ie  piąte i o s ta ­
tn ie posiedzenie konferencji w spraw ie zjedno 
czenia w schodnich kościołów. K onferencja trw a ła  
od godziny 11. rano do l 1/* popołudnia. Papież 
sankcjonow ał te  uchw ały , k tóre, w edług p rog ra­
mu obrad , m ają na celu u tw ierdzenie i podnie- 
sieaie powagi pięciu w schodnio katolickich  
patrjarchów , oraz rozszerzenie ich zak resu  dzia­
łalności, zgodnie z obrządkam i i przywilejam i. 
P atrjarchow ie  sy ry jsk i i m elchicki, którzy  brali 
osobiście udzia ł w rozpraw ach, w yrazili O jcu 
św. swoje głębokie zadowolenie z rezultatów  
obrad.

O konferencji te j piszą". „K oła w atykańskie  
w Rzym ie same przyznają , iż konferencja 
patrjarchów  i kardynałów  w celu zjednoczenia 
kościołów wschodnich z kato lickim  kościołem, 
nie osiągnie ty ch  w ielkich rezultatów , jak ich  
się po niej spodziewano. W sk u tek  tego og ran i­
czono p ro g ram  konferencji i na porządku obrad 
je j  p rac postawiono w yłącznie kw estje  we­
w nętrznej organizacji orjentalnych kośeiołów, a 
U3unięto w szystko, co w yglądałoby na kato licką 
propagandę na W schodzie, k tó raby  zaniepokoiła 
kościoły schyzm atyckie . W  alokacji, jak ą  
O jciec św osobiście pow itał konferencję, znaj 
duje się k ilk a  aluzyj do przeszkód, Które nie 
pozwoliły O jcu św. zrealizow ać jego zam iarów. 
Papież podziękow ał przede wszy stkiem  kardy  ua- 
lom i patrjurchom , k tórzy  przy łączy li się do 
w ielkiej idei konferencji i mówił d a le j .

P ragnęliśm y, aby  w ten sam sposób p rzy ­
ję ły  w ielką ideę naszą w szystkie r z ą d y ; zreali­
zowanie jej w yszłoby bowiem na korzyść całem u 
św iatu. Pol.tyczne jednak  zapa try w an ia  i — ubo­
lew am y, że m usim y io powiedzieć — w jeszcze 
w iększej m ierze nierozsądne am bicje wielu rzą­
dów, k tó re  znowu dowodzą, w jak iem  to położe­
niu znajduje  się papiestwo, przeszkodziły  tej kon­
ferencji, aby osiągnęła c-we w ielkie i doniosłe 
lezu lta ty , ja k ic h  słusznie m ożna było się spo­
dziewać. P rz  dew szystkiem  ubolewam y, że nie 
m a tu  najdroższego b ra ta  naszego, p a trja rch y  
O nujan . Nie odstąpim y jed n ak  z tego powodu 
od naszych  zam iarów, a gdy  możemy ty lko w 
pew nych gran icach  liczyć także  na polityczne 
zjednoczenie, to nam  nie przeszkadza  rozwiązać 
wielkiego problem atu  ze stanow iska religijnego, 
ćo do reszty  zaś oczekiw ać nadejścia  bardziej 
odpowiedniej chw ili.“ Już  w tej w stępnej p rze­
mowie w idać ograniczenie pierw otnego celu.

Pew ien dziennik  francusk i w ym ienił w osta­
tnich dniach owe m ocarstw a, które s ta ra ły  się 
udarem nić konferencję rzym ską, lub staw iać je j 
przeszkody i jako m ocarstw a te, wym ienia ! T u r­
cję, Rosję i — A ustro  W ęg ry  Je s t to rzeczą 
zgoła n iezrozum iałą, jak mógł ktoś w paść na 
m yśl ab y  nazw ę A ustro-W ęgier w ym ienić w ta- 
kiem  tow arzystw ie i w tak ie j tendencji. O ile 
nam  wiadomo, decydujące w tym  k ie ru n k u  koła 
rządow e A ustro-W ęgier, zawsze uznaw ały  w ielką 
ideę, ja k a  k ierow ała  papieżem , gdy  zw oływ ał 
konferencję, nie przyznaw ały  je d n a k  całej sp ra ­
wie innego ch a rak te ru , ja k  teoretyczno-dogm aty 
czny, k tó ry  zajm owanie stanów  ska polityczne­
go w te j spraw ie, czyni zbędnem , a naw et w prost 
je w yk lacza .44

Dwa okólniki kraj. Rady szkolnej.
R ada  szkolna kra jow a rozesła ła  do wszy­

stk ich  rad  szkolnych okręgow ych następujące 
dw a o k ó ln ik i:

I. N iek tóre  rady  szkolne okręgow e nie 
p rzed k ład a ją  propozycyj swoich co do sta łe j nomi­
nacji nauczyciela  radzie  szkolnej k rajow ej, jeżeli 
w sku tek  ogłoszonego na posadę konkursu , zgło­
sił się ty lko je d e n  k an d y d a t i og łaszają w takim  
razie  z reg u ły  ponow ny konkurs. PostępowaLie 
tak ie  nie leży w in tencji ustaw y z dnia 1. sty ­
cznia 1889 r., k tó ra  w yraźa ie  pow iada, że b ra k  
odpowiedniej liczby k an dydatów  na ułożenie 
te rn a , nie przeszkadza  propozycji do nominacji, 
a względnie aktow i p re z e n ty : nie odpowiada ono 
też program ow i rady  szkolnej k rajow ej, która 
dąży do tego, ażeby nauczyciele ja k  najrychlej

dochodzili do stabilizacji i osiągnąw szy zapew nie­
nie przyszłości d la  siebie i redziu swoich, mogli 
pracow ać z w iększym  spokojem i oddaniem  się 
zawodowi. Z b y t rygorystyczne pojmowanie p rze ­
pisów tego a rty k u łu , n a raża  zaś nauczycieli na 
różne koszta i s tra ty , a pociąga za sobą wcale 
niepożądane w ędrow anie nauczycieli z posady na 
posadę, z okręgu  do okręgu. R ada szkolna 
krajow a zw raca przbto na tę okoliuzrość uw agę 
rad  szkolnych „kręgow ych i przypom ina, że ogła­
szanie ponownego konkursu , w razie nie w y sta r­
czającej do ułożenia te rn a  liczby kandydatów  
tylko w tedy je s t w skazanem  i niezbędnem , je ­
żeli przeciw  zgłaszającem u się jednem u, lub prze­
ciw zgłaszającym  się dwom kandydatom , zacho­
dzą za rzu ty  poważnej natury , k tóre  czynią jego 
stabilizację niepożądaną, lub  >eżeli ważne w yją­
tkow e okoheznosei czyn ią  go nieodpowiednim  do 
um ieszczenia na  posadzie, o k tórą się ubiega.

II. Podnoszą się skarg i, że rady  szkolne 
okręgow e w ym ierzają n iekiedy nauczycielom  
tym czasowym  k a ry  dyscyp linarne, nie p rzed sta ­
wiwszy obwinionym  zarzutów , k tó re  im uczynio­
no i nie zażądaw szy od nieb uspraw iedli wienia 
się. W obec tego przypom ina się radom  szkolnym  
okręgow ym , że postanow ienia artyku łów  23 do 
33 k iajow ej ustaw y z dnia 1. stycznia 1889 r., 
stosują się ta k  do nauczycieli sta łych , ja k  do 
nauczycieli tym czasow ych, posiadająeych przepi 
sane w ustaw ie w arunki, co do kw alifikacji i 
że w m yśl a rty k u łu  28 tej ustaw y, zachodzi 
tylko ta  różnica co do tego, k tó ia  w ładza w 
spraw ie dyscyplinarnej w ydaje orzeczenie. W obec 
tego, że w spraw ach  dyscyp linarnych  nauczycieli 
tym czasow ych w przew ażnej ilości w ypadków  
orzekają  rady  szkolne okręgow e, postępowanie 
w ty eh spraw ach z na tu ry  rzeczy będzie krótsze 
i więcej sum aryczne, czego zresztą  w ym aga 
także  konieczność w drożenia nauczycieli po 
czą tkow yd i do karności i ścisłego pełnienia obo­
wiązków. N ależy jednakże  i co do nauczycieli 
tym czasow ych, posiadających św iadectw o dojrza­
łości, lub  p a ten t kw alifikacyjny, p rzestrzegać, 
ażeby śledztwo dyscyplinarne było oparte  na 
uchw ale rady  okręgow ej, ażeby obwinionemu 
b y ły  przedstaw ione lub przesłane na piśmie 
uczynione mu zarzu ty  i żeby orzeczenie d y scy ­
plinarne było w ydane po w ysłuchaniu  jego 
uspraw iedliw ienia się.

lvii08fiIKA.
Pamiętajmy 

Kościuszki.
o fundacji imienia Tadeusza

DJarjusz lwowski.
C z w a r t e k  15. listopada.
O godz. 0. wieczorem posiedzenie rady miej­

skiej w sali ratuszowej.
0  godz. 7. wieczorem w Czytelni katolickiej po­

gadanka ks. Malarskiego o encyklice papieża.
O godz. 7. wieczorem walne zgromadzenie klubu 

szermierzy w sali III. uniwersytetu.
Teatr hr. Skarbka : „Jak wam się podoba14, ko- 

medji w 5 aktach Szekspira. Trzynasty gościnny wy­
stęp pani Heleny Modrzejewskiej. Początek o 
7. wieczorem.

godz.

WiaduiflOŚci osobiste. Namiestnik Kazimierz 
hr, B a d e u i wyjechał do Wiednia.

Z życia towarzyskiego. Panna Helena T r a c h  
t e n b e r g ,  córka adwokata dr. Traehtenbeiga w Ko­
łomyi, zaręczyła się z p. Maksymiljanem R i 11 i g- 
s t e i n e m ,  ausknitantem w Kołomyi.

Kalendarz. Czwartek (1 5 ,) :  Leopolda wyzn. 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 15, zachód o 
godzinie 4. miout 15

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na je­
lenie, kozły (rogacze), zające, borsn-i, przepiórki, 
dzikie gołębie, bażanty, kuropatwy, dropie, pardwy, 
jarząbki, słonki, cietrzewie, głuszce, i ptactwu błotne 
i wodne w ogólności.

Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arcy­
biskupa I s s a k c w i e z a  :

T. Na listę składkową p. Franciszka S z p e t -  
m a ń s k i e g o : Szpetmański, Soleski Jan, Stanisła­
wski i Cenar E. po jednej koronie, Pierzchała czter­
dzieści groszy.

II. Na- listę składkową p. dr. Ludwika K u­
b a l i :  L. Kubala, Leoncjusz Wybranowsbi, J .  Jaksa 
Bykowski, Władysław Zbierzchowski, Bolesław Da- 
rowskl, Zdzisław Onyszkiewicz, Alojzy Teleżyński, R. 
Poliński, R. Bobin, Matylda W y b r a D c w s k a ,  Józef 
Rychter, Ludomir CieÓ3ki, Magdalena Cieńska, Mo- 
desta Cieńska i Tadeusz Cieński po jednej koronie; 
Kazimierz Michniewski, Jan Jeleń i N. N. po 
dwie k o r o n y .

III. Na listę ik ładkową p. Ludwika B i a ł o -  
s k ó r s k i e g o :  Ekscel. Simonowioz, dr. Zins, dr.
Kasparek, . dr. Rybicki, Bajewski, Dylewski, St. L . , 
dr. Krosiński, dr. St. Nowosielski, dr. Batko, dr. 
Szaehowski, dr. Sahanek; Mikołaj Woiciecnowski, dr. 
St. bieliński, Teofil Witosławoki, St. Ta iczakowski, 
D., dr. Pomorski z Poznania, dr. Zygmunt Skowroń­
ski, J .  Górski z Poznania, A. Janowski z Gniezna, 
L. 03ten-Sacken, Stanisław Osten Sacken. dr. Pumor- 
ski adwokat, Zygmunt Grochowski, Melchior Wierz­
bicki, Józef Wichlióski, A. SMman, M. Dolatkowski, 
Paleez, A. Świątkowski, J .  Sch., wszyscy z Pozna­
nia po jednej koronie; B. dwie Korony.

Razem złożono na powyższe trzy listy sześćdzie­
siąt koron i czterdzieści groszy, które ulokowano na 
książeczkę galicyjskiej kasy oszczędności Nr. 10.097, 
przechowaną w prezydjum magistratu.

Mianowania. Kandydat notarjalny Jan Giełda- 
nowski zamianowany został aotarjuszem w Schwar- 
zeuwasser na Szlaskn

Kraj. rada szkolna zamianowała Karola Streita 
zastępcą nauczyciela muzyki i śpiewu w seminarjum 
nauezycielskiem w Samborze. Zatwierdziła w zawo­
dzie nauczycielskim ks. Franciszka Świderskiego w 
szkole realngj w Krakowie.

Stypendja. Postanowieniem cesarskiem z d. 30. 
października br. stypendja o rocznych 1000 zł. z 
fundacji Franciszka Józefa, utworzorzonej przez kraj 
przy sposobności 40-letniego jubileuszu wstąpienia 
cesarza na tron, zgodnie z wnioskiem Wydziału kra­
jowego, otrzymał dr. filoz* f)i Kazimierz Jan  Ale­
ksander tr. im. M i c z y ń s k i ,  słuchacz studjum rol­
niczego na uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, 
dta kształcenia się za granicą w rolaictwie i uprawie 
roślin, oraz Alfred Karol dw. im. B r o n i e w s k i ,  
b. uczeń politechniki we Lwowie na wydziale bu ­
downictwa.

Konkcrs. Dyrekcja poczt i telegrafów rozpisała 
z terminem do 19. bm. konkurs na posady ekspedy­
torów pocztowych wGelsendorf-Komarowie w powiecie 
stryjskim i w Stanisławezyku w pow. brodzkim.

Zgr mnrlzenie obywateli III. dzielnicy zwołane
ua wczoraj u w i.iiu -w nu: pi żyj  zło do skutku /. po ­
wodu jakichś nieformalności w zawiadomieniu dyre 
kejf policji o zgromadzeniu. Odwołanie nastąpiło 
tak późno, że wielu obywateli przybyło na ratusz i 
tam dopiero dowiedzieli się, że zgromadzenia nie 
będzie. Zwołano je ponownie na dzień dzisiejszy na 
godzinę 4. po południu.

* lub urzędnikó v poczty i telegrafu we Lwowie 
urządza w niedzielę dnia 18. listopada b. r., w sali 
„Frohsinn’u “ (hotel Żorża), przedstawienie amator­
skie ze współudziałem p. Strumieńskiej, z następują­
cym programem : I. Produkcje magiczne —  wykona 
członek klubu p. Berdek. II. Po raz pierwszy : „Nie- 
rozegrana walka11, krotochwila w 1 akcie, oryginalnie 
napisana pr„ez Aleks. Strokę. Tli. „Skrzypce czaro- 
dziejSKie14, operetKa Offenbacha w 1 akcie. —  Kapel­
mistrz p. H. Slawiezck. —  Początek o godzinie 7 
wieczorom.

Ze Zbaraża piszą do n a s : Przy wyborach uzu­
pełniających do tutejszej rady powiatowej —  w miej­
sce przeniesionego do Kalwarji ks. Gwardjana Mar­
cina Krupińskiego —  wybrany został na dniu 9. 
bm., z m.asta, burmistrz miasta p. Jakób K ruh ,  zaś
12. bm., z większych posiadłości —  w miejsce zm ar­
łego ś .  p. Józefa Mieczkowskiego —  właściciel dóbr 
p. Kierski z Dobromirki.

Garbarnia akcyjna w Rzeszowie. Z upowa­
żnienia ministerstwa spraw wewnętrznych, zatwier­
dziło namiestnictwo statut akcyjnej garbarni w Rze­
szowie.

Wielki pożar zniszczył d. 9. bm. w Szczutko- 
wie pod Lubaczowem 41 zagród włościańskich. W pło­
mieniach zginęło wiele bydła, owiec i trzody chle­
wnej.

Stad i wilków pojawiły się w okolicy Rożnia- 
dowa w pow. dolińskim.

Z prowincjonalnej wystawy przemysłowej 
w r. 1895. Komitet wystawowy rozesłał już druko­
wane okólniki, zawierające „Program  i warunki pro­
wincjonalnej wystawy przemysłowej w P«znaniu“ ,
oraz „Przepisy porządku wystawy41 -Podział na
g r u p y I n t e r e s o w a n i  mogą otrzymać te okólniki
wprost z biura komitetu wystawy.

Ułaskawiony — po trzydziestoletniem wie 
łifcnilf. Cesarz ułaskawił w ostatnich dniach nieja­
kiego Franciszka Borufkę, zasądzonego wyrokiem 
sądu wojskowego w Królowym Dworze dnia 4. 
sierpnia 1864 r. za podpalanie, na więzienie doży­
wotnie. Borufka —  który liczy obecnie 56 lat —  
został natychmiast wypuszczony na wolność, przy- 
czem wręczono inu 296 zł. 31 ct. ; tę kwotę zao­
szczędzono dlań z jego zarobków w ciągu trzydziestu 
lat, spędzi nyeh w tnurac'i więziennych

Samonójstwo przed Ślubem. W  Warszawie 
zachorowała nagle w ncey z 11. bm. Karolina Osiń­
ska, 17-letnia córka robotnika kolejowego z Powązek. 
Okazało się, iż Osińska otruła się esencją octową. 
Pomimo energicznego ratunku, życiu młodej despe- 
ratki gruzi niebezpieczeństwo Rozpaczliwy zamach 
nastąpił na Kilkanaście godzin przed zamierzonym 
ślubem Osińska wyznała, iż nie śmiąc zerwać m ał­
żeństwa, które jej było nienawistne, chciała życie so­
bie odebrać. Naturalnie, iż ślub do skutku nie przy­
szedł.

Wynalazek. Kazimierz Nawarski, Ślusarz war 
statów mechanicznych kolei dąbrowskiej w Radomiu, 
wykonał własnego pomysłu prosty przyrząd do wy­
ginania szyn stalowych bez ognia. Tytułem zachęty 
do dalszej pracy, Nawarski otrzymał od zarządu ko­
lei nagrodę w  kwocie 30 rs.

Do Tehera im  Oprócz th t  łtatntiro, FńOTrkuWTTi- 
nina, który przez rekomendację dra Gałęzowskiego, 
został mianowany nadwornym okulistą szacha per­
skiego, wyjechali je> zcze do Teheranu dwaj lekarze 
i jeden farmaceuta Polacy. Są to: dr. K arol  W ie ­
ner, chirurg, dr. Jan Pułaski,  dentysta i Kazimierz 
Rnciński, prowizor farmacji. Wszyscy trzej otrzymali 
zapewnienie znacznych pensyj i podpisawszy kontrakty 
na przeciąg 6 lat, dostali po 5000 franków każdy 
na koszta podróży w jedną stronę.

Sam obó js tw o  e f le e ra  Z Olowea donoszą że 
dma 12. bm. otruł się przebywający tam na urlopie 
porucznik 27. pp. S t e f f a n e l l i .  Samobójca um arł 
tejże nocy. Powód rezpaczli >. ego kroku na razie nie­
wiadomy.

Żonubojstwo. We wsi Wólka Riseczka w Kró­
lestwie, włościanin Piotr  Murtvsz, zawiązawszy sto 
eunek z inną Kobietą, postanowił pozbyć się żony. 
Zabrał więc ją  z sobą do lasu pod pozorem, iż bę­
dzie mu pomagał* przy zbieraniu drzewa i tam 
w gąszczu zadał jej kilka ciosów siekierą. Usły­
szawszy turkot, ukrył się Jęki nieszczęśliwej zwró­
ciły uwagę przejeżdżających włościan ze wsi Gozd, 
którzy ją  odszukali i w stanie, bliskim śmierci, od­
wieźli do wsi. Żonobójcę uwięziono.

Demonstracj?. Z Gracu donoszą, że kilkuset 
studentów, przeważnie medyków, urządziło onegdaj 
niemiłą demonstrację prof fizyki Pfaudlerowi z po- 
wodn nadmiernie ostrego postępowania tegoż profe­
sora przy egzaminach. Rektorowi i dziekanowi udało 
się przywrócić spokój.

Cyklon. Z Hamburga, Lubeki i Brukseli do­
noszą : Od godz. 3. w nocy panuje tam silny zacho- 
dmo-południowy orkaL Wicher zrywa dachy i ko­
miny. W przystani pozrywał organ wiele mniejszych 
statków i popędził na morze Połączenie telefoni­
czne z Lubeką zerwane.

W Lubece orkan wyrządził znaczne szkody. 
Wieża kościoła Marj&ckiego zaczęła sic cliwiać. Na 
parowcu „Strassburg44 porwał wicher majtka z masztu.

To samo panowała w całej Belgji szalona burza. 
Połączenie telegraficzne i telefoniczne zniszczone. 
Wiele domów wicher zburzył, przyczem bardzo wiele 
o s ;b odniosło rany.

Szalała w A rg ts  i na całem wybrzeżu kanału 
La Mauebe straszna burza i zrządziła ogromne 
szkody. Dzienniki donoszą, że troje o«.ób zginęło, a 
kilkadziesiąt jest ciężko pokaleczonych. W portach 
nad kanał«m La Manche wydarzyło się wiele wy­
padków nieszczęśliwych.

< zeż Ormjan. W miejscowości Samsun, w Mniej­
szej Azji —  jak donoszą z \V »rny —  Turcy mieli 
wyprawić straszną rzeź między Ormjanami. Autenty­
cznych wiadomości o tym wypadku nie ma jeszcze, 
tyle jednak jest pewne, że nie był to napad wojsk 
tureckich na włości ormiańskie -— jak  to niektóre pi- 
sma doniosły —  lecz wybryk ochotnikow baszybożu- 
ków. Podobno około 6.00Ó Ormian zginęło, lub zo­
stało rannych. Ambasada angielska w Stambule wy­
sła ła  delegatów na miejsce wypadku, aby przeprowa­
dzili dochodzenie.

4 ) 0  s e t n i  rocznfba .  Już teraz rząd portugal­
ski czyni przygotowania do uroczystości obchodu 400 
rocznicy znalezienia drogi moiskiej do Iudyj wscho­
dnich przez Vasco de Gama. Rocznica ta pnypada  
w r. 1897. Między Innem* proponowany jest wielki 
przegląd floty, pielgrzymka do grobu Vasca de Gama 
i wystawa indyjska w Lizbonie. Portugalskie mini­

sterstwo oświaty i sztuk pięknych ogłosiło konkurs 
na operę. pt. „Vaseo de Laina“, do której libretto 
ma być osnute" na przygodach wielkiego żeglarza. 
Uroczystości przypadają na d. 8, 9. i 10. czerwca.

Konrlel zjazdu młynarzy, mającego się odbyć 
we Lwowie dnia 18. b. m. w sali ratuszowej, w ce­
lu doprowadzenia de skutku „Związku młynarskiego,“ 
rozesłał osobiste zaproszenia ; nie znając atoli wszy­
stkich adresów, uprasza właścicieli młynów i współ­
pracowników, aby niniejsze publiczne wezwanie ze­
chcieli uważać za osobiste zaproszenie i na „jazd w
l.eznym przybyli komplecie.

Sprawa związku młynarzy —  to sprawa jednej 
z najważniejszych gałęzi przemysłu. *

Zjazd, który z inicjatywy p. Karola Włodzimir- 
skiega, właściciela najstarszych u nas młynów paro­
wych w Podgórzu, miał odbyć się b. m. w Krako­
wie, nie przyjdzie już de skutku.

Odwołał go po obywatelsku p Karol Włodzi- 
mirski, aby umożliwić tem liczniejszy udział młyna­
rzy w zjeździć lwowskim, gdzie się ma rozstrzygnąć 
ważna sprawa związku młynarskiego.

Oibrzymia łuna świeciła onegdaj około godziny 
10 wieczorem w kierunku rogatki Żółkiewskiej. P ło­
nęło prawdopodobnie gdzieś w okolicy Kulikowa, a 
pożar, sądząc po łunie, musiał być dość wielkim. 
Na staeii pożarnej lwowskiej spostrzeżono wprawdzie 
łunę, ponieważ jednak nie było wiadomości, gdzie 
się pali, przeto nie wysłano na pomoc żadnego trenu 
ratunkowego.

Ze siacji ratunkowej. Wczoraj o godzinie 9. 
minut 50 zjawił się, przyprowadzony przez żołnierza 
policyjnego nr. 178, fgnaey Uhrlich, szynkarz, w 
nietrzeźwym stanie, u którego skonstatowano ranę 
tłuczoną na kości skroniowej, nie sięgającą do oko- 
stnej, siniec na kości skroniowej lewej i obrzęk na 
palcu najmniejszym lewej ręki. Opatrzono go.

0  godzinie 9. zgłosił się Tomasz Kula, stolarz
z zawodu, mieszkający przy nU św. Marka 1. 10,
pobity przez Michała Bojków, stróża z tejże kamie­
nicy. Skonstatowano na głowie rano ciętą wraz 
z guzem dł. 6 ct.

Wdzięczny g i ś ć .  Bazyli Duniez, lokaj u hr.
Mysłowskiego, przyjął w gościnę kolegę swego, pozo­
stającego obecnie bez obowiązku, Jana Załoszczaka, 
który odwdzięczył mu się w ten sposób, iż okradł 
go prawie z całej garderoby, wyrządzając mu przez 
to szkodę około 69 zł. Nadto ukradł cztery garni­
tury męskie Lr. Mysłowskiego.

W> dalii się z domu jeszcze ubiegłego czwartku 
i dotychczas nie powrócił 12-letni uczeń Adam Schiit- 
terly, zamieszkały u p. Emilji Głaudja przy ulicy 
Ossolińskich pod 1. 11. Zaginiony chłopak jest wzro­
stu —  stosunkowo de swego wieku —  małego, o 
twarzy bladej, owalnej, oczy ma piwne, włosy cie­
mne, powierzchowność ujmującą. Ubrany był w cie 
mno-bronzową czapkę, szarą bundę, czerwono podbitą, 
z kapiszonem, granatowy surdueik i bronzowe spo­
dnie i kamizelkę.

Kronika D r u k o w a . Samuelowi Kochowi, właści­
cielowi realności w Lubieniu, skradziono wczoraj 
z wozu futro czarne, barankowe z popielatem pokry­
ciem, wartości 40 zł.

Aresztowano wczoraj notowanego złodzieja Jana 
Boresa, za usiłowania kradzież trzech srebrnych ze­
garków i dwóch bransolet —  łącznej wartości 40 zł. 
z szafki wystawowej złotnika Jakóba Robschitza, 
umieszczonej na kamienicy pod 1. 1. przy ul. K r a ­
kowskiej.

Złuśliwy pies. Przy ul. Kochanowskiego znaj­
duje się w jednym z domów złośliwy pies, który 
sfMin i M*y P« godz. 9 zrleczńr z Taftcrńhn, 171103 sfć 
na ulicy na przechodniów. Onegdaj n p., ukąś ł  mura 
rza Michała Krzywaczyóskiego i podarł na nim ubra­
nie. Pies ten ma należeć do piekarza p. Borkie­
wicza.

Włamanie się . W nocy z 12. na 13. b m. 
oderwali nieznani sprawny skobel od warstatu Saula 
Kleinuanna, farbiarza zamieszkałego przy urny Kra- 
kowikiej pod 28 i skradli dwa kożuchy, marynar­
kę i dwie pary spodni łącznej wartości 30 zł.

Skutkiem nieostrożnej jazdy najechał wczoraj 
o godz. 10. rano na ul. Kurkowej Marek Zarówny, 
włościanin z Podberezee na konia p. Bronisława U., 
właściciela realności Hołosku "Wielkiem, i żerdzią 
od wi za skaleczył tego konia w dwóch miejscach.

T o rb e cz k ę  czarną z rzeczami znaleziono wczo­
raj rano na ul. Gródeckiej. Właściciel może ją  ode­
brać w policji.

Sprzeniewierzenie. Pin kas Karol Jleinbach,
pomocnik handlowy u kupca Władysława Chmielow­
skiego, sprzeniewierzył swemu chlebodawcy farbkę 
do bielizny za 13 zł. 50 ct., a  nadto pobrał u 
kupca Zacha na konto p Gh, 5 zł. 21 c t , wreszoie 
skradł wanilie, za 17 zł. 19 ct. i umknął do Stryja. 
Policja odniosła się telegraficznie do magistratu 
stryjskiego.

S k ł a i  i. N a  fundację  im ien ia  Tadeusza Kościuszki  
w y b ran o  z puszek n a d e s ła n y c h  rlo p rezyd jum  m a g is t r a tu  
miBt. kwoty : Z czterech puszek zna jdu jących  się w pre 
zydj um m ag .  54 zł. 89 c t , t z  tego zaw iera ła  pusz ka  p r e ­
zyden ta  in. 31 zł. 50 et.).

Z puszk i  k a n to ru  wyin i p. Lil iena  i Sokala  U  z ł  
35 f - t , z puszk i  h a n d lu  Niedź>viecbi«go 1 zł. 0 ‘! e t . ,  z 
puszki z cuk ie rn i  K ruszyńsk iego  3 zł. 50 et., z puszki 
z h a n d lu  L u d w ik a  M ikoła ja  5 z ł  «G et  , z piiszki z rzeź ii 
miejs. 11 i ł  90 ct,, z puszki z ■ s ięg  P o l  8 zł. 18 ct , 
z tu sz k i  z kane .  wy^t k ra j  14 z ł  7 9 ' ; ,  c-t., z puszk i  z 
hand lu  Zygm. Ba zewskiego k  z ł  33 o t ,  z puszki  z h a n ­
dlu  Alf. Dzikowskiego 4 z ł ,  01 ct z puszki  z cuk ie rn i  
i fcifiera 6 zł .  :s3 c-t

N ad to  n ie zn a jo m y  daw ca  — oglądając  obraz „Po- 
lonji ^  w rzuc i ł  do puszk i  w p rozya jm n in g i s t r a t ś  kwotę 
5 i z ł  a. w

Powyższe  ofiary ulokowano na  keiążeozkę Kaśy 
oszezędn. n r .  Z i 9o2

O r j e n t a l n y  s o w iz r z a ł .
F ig larze m aja zawsze szczęście ; p stra  odzież 

arlekina chw yta naw et tych za oczy, którym  nie 
zaim ponuje ani toga uczonego, ani laurow y w ie­
niec w ieszcza.

Ale i pomiędzy błazeństw am i różne byw ają 
odm iany. B ru ta lny  dowcip staje się nieraz służ 
k ą  ; w yższych idei, k tóre  bez czapeczki z dzwon­
kam i nie znalazłyby  przystępu do tłum ów. S zeks­
pirow skie błazny są to filozofowie w m askach 
bansw urstów , a naszem u S tańczykow i nie bez 
słuszności zapew ne zmieniono ja sk raw y  kapiszon 
na aureolę ideolog ji i cichego bohaterstw a...

G dyby zstąpić naw et z w yżyn ro m an ty ­
cznych, gdzie w prow adziła błaznów poezja i sztu- 

gd yby  zejść aż do poziomu, nad k tó ry  nie 
umie wzbić się nędzna try w ja ln o ść ; gdyby  od 
Nicków zwrócić się ku prostackiej sferze sowiz- 
rzała , jeszcze i tam , w błotnym  nam ule humoru, 
dogrzebać się można nieraz praw dziw ych pere ł 
życiowej mądrości.

ż e  sow isrzilstw o m*mo wielu< strono drażają- 
cyeh, ma także  pewne strony dodatnie, św iadczy 
o tem *ego nieśm iertelność. Sentencji, że „glnp 
stwo je s t w ieczne,44 niepodobna przyjm ow ać do­

słownie. iy lk o  takie głupstw o przetrw a waay* 
stk ie czasy, k tóre  czemuś m ądrem u służy za po 
krow iec. W szak  jedno nie wykluczp jeszc /a  
d rugiego; wszak i śnieg jest zim ny, a przecife 
g ru b ą  Bwą w arstw ą w ytw arza ciepło ożywcze 
dla uk ry ty ch  pod nim w glebie zasiewów...

D alszą cechą, przem aw iającą na korzyść 
sow izrzalstw a jest jego  powszechność. Niem cy, 
łakom i na .ret na g łupstw a, dawno zagarnąć je
n n o i n l i  l o l r n  otwa h/ tLoł  nA n  L 1  ‘*1 y . f .chcieb jak o  swe habet poa ru b ry k ę  „ E u le m p $  
g lu u. Potom kom  jednak  A rm in,uszu wiedzie aię
z aneksjam i na tery to rjach  duchow ych mniej 
szczęśliwie, niż tam , gdzie decyduje w yłącznie 
silą  p ię śc i: stw orzyli komisję kolonizacyjną, ale 
nie zdołali zabrać  nam  K opernika i naw et so 
w izrzał nie pozwolił sobie na czole w ycisnąć 
pieczęci pruskiego orła. Je s t on bowiem kosm o­
politą czystej wody ja d a  cnleb ze wszystkioh 
pieców, we w szystkich strefach i u w szystkich 
ludów gości równie chętnie. I wszędzie je s t  on 
tam  s a m : cynik , uznający  życie w najgrubszych 
ty lko  oujaw ach, zawsze skory  do pustoty, na  
weselu i na pogrzebie, w m rokach  nędzy i 
jasnościach potentatów  Ten błazen kpi z c a ­
łego św iata, dosadnie ilustru jąc na  swój sposób 
filozofję znikomości. I  tu  w łaśnie szukać należy 
ź ród ła  jego sukcesów ; g łupstw a, jakie w yprą 
wia, odw racają m yśl od zag łęb ian ia się w tro ­
skach  i bolach. Podobne one do lekarstw a  o ^  
gorżkim  smaaH i w strętnej woni, ale nieraz 
skutecznie  usuw ającego cierpienia zbiedzonej 
duszy.

Takim i są w szystkie sow izrzały, takim  jest 
też sow izrzał egzotyczny, k tórem u zaw dzięczam y 
minioną w łaśnie godzinkę rozryw ki N ależy mu 
się za nią tem w iększa wdzięczność, iż przy 
w ędrow ał aż z T urc ji, w ciśnięty przez francu ­
skiego tłum acza w m ałą książeczkę, wobec k tó ­
rej ideałem  w ygody m ożnaby nazw ać pakę, 
jak ie j używ a do podróży Zeitung, jeden z najm i­
zerniejszych scwik,rzałów naszej doby.

D alekiego gość a przedstaw ił nanc tłum acz 
jak o  N asr ed dina, k reśląc zarazem  zwięźle całe  
cm riculum  vitae  poczciwca. Z praw dziw enj na­
bożeństwem  w ysłuchałem  uczonych w yjaśnień 
N asr ed din żył zatem  około w. J  IV . i piastował 
godność duchownego, a zarazem  chodży (n au ­
czyciela) w A kozehirze w M ałej Aaji, gdzie 
grób jegc dotąd pokazują. N ie byłem  tam , co 
prawd.* — grobu nie badałem , ale na ślepo, bez
w ahania tw ierdzę, iż nic a nic tem u w sz y s tk ie m u  
nie wierzę. N asr-eti din — żywię najgłęb& a?
przekonanie —  uroazil się dawno przed wiekiem 
X IV ., żyje zaś dotąd i w cale nie myśli um ierać. 
D aty  urodzenia i śmierci rzekom ego nieboszczyka 
są tak  samo urojone, jak  z początku św iatu lub 
term in jego jto ń c ł v ^edle obliczeń F a lb a . Czyż 
bowiem sowizrzał Nasr^ed-din by ł istotnie k ap ła ­
nem i chodżą akszehirskim ; czy do te j pos ,aci 
nie p rzy lgnęła  raczej p rodukcja  um ysłowa całego 
ludu, k tó ry  w gw arnych  nocach ram azanu żywi 
się n iety lke obfitem 'jad łem , lecz i uciesunemi 
anegdotam i ? Czyż w przeciw nym  fazie  d o czek a­
łyby  się anegdotki i „b u a d e ra y ‘ N asr ed-dina 
rozpow szechnienia pomiędzy całym  ludem  ?

A negaotki i .b u n ao in y '1 1 Pozwoliliśmy ąobie 
na ten pleonazm, punioważ pierw sze wprost 
przy p-sane są N asr ed-dinowi, na drugie zaś ty l­
ko dom ysł w skazuje, ja k o  na utw ory tego sa­
mego „śmiejącego sie filozofa11. Z e w zględu, : «  
iULnniizyzc- nia- «ggayatkiq> -j«—i~w- jj—t , UaS do-
slępną, nadm ienić w ypada mimochodem, co wia- 
_ iwie hnaden) , ą  .a e se j „Bu a d e m ‘.
Słow nik odpowiada, że ty le , co „uw człow iek'4, 
a nazwano „b u ad em am i1 pew ną kategorję ane­
gdot, srdyż każd a  z nich zaczyna się od 
powyższych dwóeh w yrajów

C zyte'nikom  naszym  nie w szystkie w ydania 
N asr ed-dina (13 byio ich dotąd od i 1832) 
by łyby  do ro p n e , naw et w w ypadku, gdyby  znali 
ję zy k  tu reck i O prócz tej znajomości poVzebab' 
mieć jeszcze tu reckie  uszy, dla słuchan ia  w ielu 
opowiadań, tak  ohydayob sw ą tryw jalnością, że 
ehyba w noc ram azanow ą znieść je  można. 'J e ­
dynie ed y c ja  M e h e n e  d-T e w f  i k a  uszanow ała 
granice zakreślone poczuciem  estetycznem  i oby­
czajnością ; z niej też korzystam y, aby p rz y k ła ­
dami wyjaśnić, jak iego  kalib ru  sow izrzałem  je s t 

Nasr-ed-din. Oto k ilk a  z jego  71 anegdot sp isa­
nych przez Tew fika.

Mistrz wybiegł raz o północy na ulicę. Po­
licmajster spotkawszy go, zapytał

„Panie, czego szukasz tu o tak późnej porse?14
„Snu, który mi uciekł14, odparł m istr; z go­

dnością
—  Aby wzbudzić w nieboszczyku zazdrość, po­

wiedziano mu raz :
, Twoja żona chodzi po różnych domach.44
Odpowiedział:
„W ten sp o só b  dostała się także do mego 

domu.“
— Kilka chłopców prsyniosło kosz Orzechów,

mówiąc:
„Rozdziel je pomiędzy nas wedle miary boskiej.44 

Mietfz dał jednemu chłopcu Aden o-zech, drugiemu 
garść orzechów, tr«ę*ioiwn wszystkie pozośtałe.

Chłopcy zdziwieni zapytali :
„Có* to za podział?44
„Wedle miary boskiej“ — odparł ■tibtr. : .K l . ł :
„A teraz podzielę was wedle miary
I dał wszystkim pjp równe| części.
— Raz jednak meboszczyk na ośle przyjechał 

do swego ogrodu. Przyjechawszy zrzucił z siebie 
płaszcz z powodu gorąca i złożył go na ośle, n n  
zaś zabrał się do pracy SKorzystał z tego jakiś iz t 
zimieszek, płaszcz zabrał i ulotnił się. Midtrz nie 
zastawszy z powrotem swego okrycia, zdjął z osła 
siodło, zarzucił je na plecy i powiedział:

„Oddaj mi płaszcz, to oddam ci siodło!“
— „Kiedy będzie koniec św iata?44 —  spytano 

raz mistrza
„Jaki koniec św ia ta? ’4
„Alboż jest kilka końców świat? ?u
„Naturalnie: wielki, gdy ja umrę,— mały, f-dy 

umrze moja żona.44
A te raz  k ila a  „buadem ów “ —  na Msoem 

czele jeden  ty lekro tn ie  we w szystkich niem al li­
te ra tu rach  hum orystycznych w yzyskiw any.

—  B u a d c m raz uDiwszy się, jak bela, stanął 
na ulicy. Przechodzący patrol policyjny spytał go:

„Czego tu stoisz?'.
Odpowiedział:
„Świat cały kręci się w koło, czekam więc, aż 

mój dom przyjdzie do m nie: wtedy chwycę Klamkę
i wpadnę do środka!

—  B u a d e m a  spytano raz, jak i była przeszła
zima.

„Była tak siarczyste odpowiedział, że musiałem 
k ą p a ć  się w futrze.44

J .  1 H N A T O W 1 0 %.
Lv ówi. sklepy w łasne u lica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 

K ia k o w ,  S uk ienn ice  1. 20. — C zern iuw cn R ju e k  1. 2

i  r  M T j r  I * Żaden *rtyi;«/ toaletowy nie nioie .ywHi-
1 i L i L . i l  i  I L iI a . pod względem ekiDfen i dobroci

ANTiLENTlhlĄ. Środek ter Erzjinnny i odswieżujai teh su istanuyj usu^r 
w Mćtkiin ci asie pi t f f i  p la m y  u ą iro b ia n el b lizn y  U d , n a d a ją  

<erxt knrittr ą  b m itść , ś u t i io M  i ilelihatnohć  -  Ceni* z u

Gosil loaltiOHy jest bardzo dobrym irodkiau. domycia twarzy i rą« 
Osoby, p o s i a d a j ą c e  skórę delikatną 4 j d e ł u ą  do 
łuszc zen i a, pękania i czerwienienia, ja* "ówniei 

d > wytwarzania pryszczy, liszai i wągrów, mogą używać gryuita I mięto­
wego z bardzo oobrym skutkiem jako śr.dka łagodnego i znikomicl* 

oczyszczającego skórę S5 ct.
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— B u a d n m słyszał raz od przyjaciela, że te­
ściowa bardzo go lubi.

„Kłamstwo, odpowiedział. Gdyby mnie lubiła, 
nie dałaby mi swej córki za żonę.-1

— B u  ad c m często kłamał. Rz^kł mu raz 
przyjaciel: „Nie powiedziałeś w całem życiu ani
słowa prawdy."

„Gdybym „tak" powiedział, brzmiała odpowiedź,
dopietobym skłamał “

— B u a d e m  szedł raz nocą przez ulicę za 
ojcom z latarnią w ręku. Ojciec zapytał: ,,jSynu, 
dlaczego usuwasz z poza innie latarnię v“

Buadem odrzekł:
„Długi płacić, śmierci pragnąć, trzymać świa­

tło za sobą — jednak i z wszystkiego pożytek."
—  B u a d e m o w i  żona ciężko zacnorowała. 

Zrozpaczony pobiegł po umywaczkę trupów. „Ależ 
ona ,ieszc*e żyje", zauważyła przywołana kobieta. 
„Nie bój się, powiedział, zanim skończysz umywanie, 
skończy i ona."

T ak ich  „buadem ów " aż ISO podaje Tewfik. 
W szystkie one tchną mniej lub więcej sw aw ol­
nym  humorem, czasam i zaś naw et biorą za 
przedm iot szyderstw a, przedm ioty i stosunki, 
opromienione blaskiem  świętości. Czy oburzać s:ę 
na  N asr-ed-dina i Z  ca łą  sk ru ch ą  wyznajem y, że 
nie przyszło nam  to na myśl. L ek tu ra  _ anegdot 
chodży z A kszebiru i „buadem ów “ nie zbuduje 

‘kogę — ale na zatrucie przeczuleniem  i pesy ­
mizmem, ta k  częste za dni naszycn, n u d n o  o 
lepsze antidotum . St- P-

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. P. Władysław S z y m a ­

n o w s k i ,  reżyser teatrów warszawskich, bawi w Kra 
kowie. —  Pius W e l o i i s k i ,  zaszczytnie znany rze­
źbiarz, mieszkający stale w Rzymie, bawi w Kra­
kowie.

Reportoar teatralny, w Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek po raz pierw?-y ...Jak wam się 
podoba“ , komedja w 5 aktach W. Szekspir a. Trzy­
nasty gościnny występ pani Heleny Modrzejewskiej : 
jmro w piątek „W iele hałasu o nic'1, komedja 
w 5 aktach W . Szekspira. Czternasty gościnny 
występ pani Heleny Modrzejewskiej; w sobotę 
„Makbet", tragedja w 5 aktach W. Szekspir’a. 
Piętnasty gościnny występ pani Heleny Modrzeje­
wskiej ; w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Dom warjatów1, krotochwila w 3 aktach Karola 
Lan fsa ; wieczorem o godzinie 7 „Król duchów ta­
trzańskich*, ożyli „Miłość wszystko moźe“ , roman­
tyczno-komiczno-czarodziejska krotochwila ze śpiewami 
w 5 aktach, a 10 odsłonach Kerdynanda Raymunda.

Z teatru. Dzisiejsze przedstawienie pięknej ko- 
medji Szekspir’a „Jak wam się podoba11, świetnie 
się zapowiada — w kasie pokup biletów ogromny —  
ale bo też pani Modrzejewska, jutrzejszą rolę Rozali- 
Ly gra po raz pierwszy na naszej scenie — a jest 
to rola popisowa naszej wielkiej urtrstpi.  Główną 
rolę uzęsk • gra p. Żelazowski

W  piątek na ogólne żądanie, powtórzone będzie 
„Wiele hałasu o nie" z panią Heleną Modrzejewską, 
a  w sobotę „Makbet".

Ha sezon jesienny zapowiedzianą wystawę 
dzieł sztuki otwarto dzisiaj w salach lwowskiego To­
warzystwa sztuk pięknych.

Oprócz znacznej liczby dzieł, nadesłanych przez 
.j-tystów z Mouachjum, Krakowa i W arszawy, po­
mieszczono także wybitniejsze prace, które pozyskał 
zarząd z pawilonu sztuki powszechn y  wystawy kra-_ 
j j w e j . ___________________ _________________________

Ostatnie wiadomości.
W  kołach ruskich  opow iadają, że zaraz po 

Łcbraniu się Sejm u krajow ego zbierze się konfe­
rencja  ściślejsza mężów zaufania w szystkich par- 
ty j i frakcy j rusk ich  w celu konsolidacji i w y­
boru  centralnego kom itetu w yborczego. Stoso­
wnie do p ryw atnych  narad poufnych, w ozasie 
w alnych zgrom adzeń różnych tow arzystw , zgo­
dzono się wysunąć na pierw szy plan „program  
chłopski . __________

W  odpowiedzi na o tw arty  list M. J o k a j a  
do F r. K o s s u t  h a, w którym  pierw szy d y ­
skre tn ie  gan ił rozpoczętą ag itację  syna d y k ta ­
to ra  we W ęgrzech , wystosow ał obecnie ten 
Ostatni list do Jo k a ja  następującej t r e ś c i : K o­
chany  i szanow ny przy jac ie lu ! W  dziecięcych 
la tach  moich nauczyłem  się szanować Twoje 
nazw isko, a owego dnia żałobnego, kiedy u s ta ­
wiłeś się obok ka ta fa lku  mego ojca, nauczyłem  się 
kochać Ciebie. B yłoby mi tedy  przyjem nością 
i pouczeniem , dysputow ać z Tobą. P rzebacz mi 
jed n ak , jeśli tego nie czynię. K w estja, k tó rą  
poruszyłeś w Twojem  piśmie otw arłem , dy sk u to ­
w aną je s t od 20 la t z górą przez dw a w ieikie 
obozy w k ra ju  T akże  mój ś p. ojciec w ynurzył 
był swe zapatry w ania na tę spraw ę. P rzy  boku 
mego ojca nauczyłem  się W ęgrem  pozostać i 
mu |<t ojczyznę w ęgierską miłować, od niego też 
nauczyłem  się aznajom ić zc stosunkam i w ęg ier- 
akiem i.Ty, którzy jesteś mężem serca i rozumu, 
lunasz to jak o  zupełnie na tu ra lne , że n ik t me 
doła w yplenić z mej duszy nauk  takiego mistrza. 
Bitem człow iekiem , k tó ry  rzeczam i poważnemi 
aimować się zw ykł poważnie i trzeźwo. Nauczy- 
um się tego w owej szkole, gdzie państw a cy- 
rilizowane są m istycznem i. Co „gdzie i k iedy 
f  stać się może, w tern mogę się mylić, atoli 
m iary  moie są czyste, ja k  całe  życie moje. 
ie dybię na to, aby  zgrom adzić laury. Entnzja,- 

czne przyjęcia niejednokrotnie obrażają  moją 
powinności p łynącą skrom ność. Jeżeli wszela- 

oż pomyślę sobie, że tysiące eljcn’6w słyszę dla 
wielkiego ducha, k tóry  k ierow ał całem  ży- 

iem moiem, zanim  z tego św iata uleciał, to 
■ówczas serce moje bije goręcej i widzę, że czy- 
ię dobrze, podejm ując podróż, aby  poznać mój 
id w ęgierski, zanim udam  się na obszary  moi- 
ih obowiązków obyw atelskich gwoli spełnian u 
skowych.*

J a k  donoszą dzienniki staroczeskie, dn ia  18. 
bm . odbędzie się w P radze wiec staroć zeskich 

i .w zaufania. H las N aroda  zaznacza, że wiec 
m jest „ymptomem porzucenia dotychczasow ego 

biernego  'tanowigka, jalcie w życiu politycznem  
dobrowolnie za ję ła  p a rtja  staroczeska w zamia 
rs e  n ieprzeszkadzania  działalności obozu młodo- 
czeskiego. Staroczes’ decydują się obecnie na 
roapoczęcie dzieła sanacji ; m utnych stosunków, 

śród jakich  żyje czeski lud, i ua szukanie środ- 
ów, za pomocą któryoh usunięteby być m ogły 
ięfckie szkody zrządzone przez la ta  ostatnie.

W  Niem czech w yw ołała aeasację monŁchij- 
k a  korespondencja K oln. Z tg , k tó ra  międzi in n

nemi donosi: „Osoby, k tó re  m iew ały tu taj
( w Monach fum) dłuższo pogadanki z kanclerzem  
H ohenbheiń , zapew niają z ca łą  stanowczością, 
że kanclerz  w krótce odw idzi ks. B ism arcka i na 
dal korzystać  będzie z jego rad  i znajomości 
rzeczy, gdyż zdaniem  Hoheulotiego, powodem 
niechęci, k tó rą  Caprjvi spo tykał podczas swego 
urzędow ania, jest stosunek, jak i się m iędzy nim 
a  B ism arckiem  w ytworzył ■ /bocnie tem łatw iej- 
szem będzie utorowanie dobrych stosunków, ile 
że głównym  powodem ansy B ism arcka było to, 
że Caprivi został bezpośrednio  jego następcą. 
Postanow ienie to Hohenlohego. ..k tó rego  stosunki 
z B ism arckiem  nigdy nio były zerw ane, miał 
tak że  cesarz pochwalić, llohenlohe akceptow ał 
w zupełności ułożony przez C apriv i’ego projekt 
ustaw y antiprzew rotow ej, który je d n a k  w radzie 
związkowej jeszcze nio został w niesiony. Ba- 
w ?rja  nie jest przeciw ną tem u um iarkow anem u 
p rojektow i0. _______

Zmiana tronu w Rosji.
Z W arszaw y piszą do G zm u:  O negdaj by łą  

ii Murki deputacja tutejszego obyw atelstw a, oznaj­
m iając mu, iż pew na liczba osób w ybiera się do 
P etersburga  w celu grcm jalnego w ystąpienia na 
pogrzebie cara  R u rk o  p rzy ją ł deputację b a r­
dzo szorstko, ośw iadczając : „Nie wiem, jak i ma 
być cel waszej podróży. Najj. panu przedstaw ić 
wab nie mogę. W jakim  zresztą charak terze  chce­
cie panowie jechać, jak ie  ciało wy przedstaw iacie 1 
Z resztą  każdem u wolno jochaó, kto otrzym a 
paszport do P ete rsb u rg a , ale grem ialne w y stą ­
pienie nie może mieć m iejsca". Obecni nie c z u ­
jąc  potrzeby dalszego kontynuow ania rozpraw y 
z H urką , opuścili salę bez w zajem nych pożegnań.

Z V\ arszaw y donoszą: Koniuszy dworu c a r­
skiego m argrab ia  Z ygm unt W ielopolski, szambe 
lan dw oru W ładysław  lir. W ielopolski i zarzą­
dzający pałacam i carskiem i w W arszaw ie, pu ł­
kow nik gw ardji P aw eł Iw anow , w yjechali do 
P etersbu rga .

W  sk ład  deputacji, k tó ra  dnia 2. bm. pod 
przew odnictw em  ks. a rcy b isk u p a  Popiela i pana 
L udw ika G órskiego, b y ła  u jen era ł g u b ern a to ra  
H urk i, wchodzili m iędzy innym i p p .: Tadeusz
ks. L ubom irski, W łodzim ierz ks C zetw ertyński, 
M aciej ks. R adziw iłł, M ieczysław  ks. W oronie- 
cki, Al. K łobukow ski, S tanisław  Skarżyńsk i, d r. 
Ignacy  B aranow ski, H enryk  N atanson, W łady 
sław  K iślański, S tanisław  W ydżga i inni. N ajli­
czniej reprezentow ane było Tow arzystw o k red y ­
towe ziem skie przez k ilkunastu  radców  kom itetu 
i dyrekcji głównej.

F rtm denula tt om awiając okólnik G iersa, p i­
sze : Oświadczenie, iż nowy w ładca Rosji uhce
zachow ać nadal pokojową, lojrlną, silną politykę 
swego ojca i dobry stobunek Rosji do w sźystkich 
mocarstw , w yw oła wszędzie najprzyjem niejsze 
W rażen ie , gdyż zapow iada, że w ielka siła Rosji 
i te raz  bedzie przew ażać szalę na stronę pokoju. 
M ikołaj będzie podobnie, jak  jeg-o ojciec, strażni­
kiem  europejskiego pokoju. E uropa przyjm ie z 
zadowoleniem to zapew nienie, dane w imieniu 
cara  przez m ądrego, dośw iadczorego m inistra, 
k tóry  już od la t wielu z a tk a rb ił sobie z a u fa n ie  
swego m onarchy i poważnie wszystLiich gabine­
tów, a  k tóry  od zasad, dzisiaj w okólniku w y ra ­
żonych praw ie nigdy nie odstąpił i b y ł zawsze 
stanowczym, w iernym  tłóm aczem  pokojowej poi' 
tp k r-  w . ------—— ■ .....

Petersburgskaja Gazeta  donosi z M o„kw y: 
N iezliczona deputacje  zostały dopuszczone do 
zw łok cara . T rum na ■ spoczyw a na niezbyt wyso­
kim  ka ta ta lk u , je s t o tw arta  i w w iększej części 
p rzy k ry ta  purpurow ym  płaszczem . Rysy zm ar­
łego nie są bardzo zmienione. T y lk a  j a 3na broda 
jest trochę zwężona. W y raz  tw a izy  jest zupełnie 
spokojny. K ażda z p rzystępujących  osób całuje 
święty obrazek na p iersiach, oraz rękę  i czoło 
zm arłego.

D ziennik i urzędowe petersburgsk ie  ogłaszają 
w ydane z powodu p rzybycia  zw łok cara  A leksan ­
d ra  I I I . do P etersbu rga , rozporządzenia dw or­
skie i policyjne. W edług tych rozporządzeń, lud 
stać może swobodnie w n iek tó rych  m iejscach na 
drogach po za szpalerem  wojskowym. Nie wolno 
nikomu zajmować m iejsca aa  balkonach, dachach, 
parkanach  i słupach la tarn ianych  Około godziny 
dziew iątej rano m ają być zam knięte wyloty ulic, 
w ychodzących na  drogę, k tó ią  pójdzie konduk t 
pogrzebow y, również m ają być zam knięte bram y 
i drzw i domów i m agazynów  przy tej drodze i 
ruch tram w aj wy na ty ch  ulicach ma być p rze­
rw any. W szystk ie  w yszynki zostały zam knięte 
już dnia 12. od godziny 10. wieczorem.

K orespondenci petersburgscy  zw racają na 
to uw agę, że żałoba stolicy rosyjskiej po śmierci 
ca ra  A leksandra II I . ma w sobie coś w y m u ­
s z o n e g o  i wcale nie znać w P e tersburgu  tego 
szczerego żalu, ja k  w Moskwie. Tfum aozy się tu 
pew nego stopnia tem, że P e te rsbu rg  je s t m?a- 
stem bardziej euiopejskicm  i nic tak  k lerykal 
nem, jak  M oskwa, nie czci więc z takim  zapa­
łem  m onarchy, k tóry  był uo3jbieuiem  ideałów 
m oskiew skich i przeciw nikiem  idei europejskich. 
D ruga przyczyną je s t ta  okoliczność, że P e te rs­
bu rg  p rzyw ykł robić wszystko z rozkazu  i pole­
cenia w ładzy w yższej, czekano więc na rozpo­
rządzenia  pol.cyjne, dotyczące żałoby, podczas 
gdy M oskwa z w łasnej in icjatyw y przyw działa 
żałobę. Dopiero p ized  k ilk u  dniam i graionoczal- 
nile P e te rsbu rga  ogłosił urzędow nie, że mie­
szkańcom  stolicy  pozw ala się już udekorow ać 
domy żałobnie i powywieszać Hagi żałobne ; te ­
raz policja p ilnuje, ażeby w łaściciele domów ko­
rzystali z tego pozwolenia. W  P etersburgu  opo­
w iadają sobie wiele anegdotek, dowodzących, że 
ludność petersbu rgska  nie bardzo gorliwie bierze 
się do tego.

Z  P e te rsb u rg a  d o n o szą : Na dw orcu kolejo 
wym oczekiw ała tu  wczoraj (13. b. m.) straż ho 
norowa konduktu . N a dziedziniec dw orca, gdzie 
sta ł ka iaw an , nie puszczom  publiczności. W brew  
zakazow i policji, dachy domów były gęsto ludźmi 
obsadzone. G renadjerzy  pałacow i wynieśli trum nę 
na karaw an . P rzed  dw orcem  sta ł szwadron kon­
nej gw ard ji i szw adron kozaków  przybocznych. 
D aleka  droga do mostu policyjnego b y ła  po obu 
stronach obsadzona huzaram i przybocznym i Kon­
d u k t by ł d ługi na 5 kilom., i o g. pół do 8. p rzyby ł 
śród huku dział fortecznych przed cerkiew  petropa- 
włowską. C ar M ikołaj w m undurze pu łku  preo- 
brażeńskiego, książę W alji w m undurze m ary­
nark i rosyjskiej i w szyscy inni goście dyn asty ­
czni odbyli ca łą  tę drogę p ieszo ; tylko w ks. 
W łodzim ierz, jak o  naczelny wódz korpusu gwar- 
dyjskiego, jechał konno.

Przed  karaw anem  szło w szystko duchowień 
stwo petersburskie, czterech  oficerów sztabu szło 

o bonach karaw anu . D alej tow arzyszyli herol

dowie z tarczam i herbowomi i chorągw iam i, lu­
dzie z pochodniami i wielu jezdnych. Na cr.fej 
drodze ludzi było jak  nabito , oLna pełne.

W arsz. D niew ntk  odbiera z P e te rb u ig a  na- , 
stępującą wiadomość „Po mieście obiegają upój-: 
czywie pogłoski że b y ły  m inister w o jn j, członsfc 
rady  państw a, jen e ra ł-ad ju tan t hr. W  A. M i 1 a- 
t i n, k tó ry  p rzyby ł w tych dniach z K rym u do 
P etersbu rga , weźmie fcnowu nd»Mtf w  sp raw ach  
państw ow ych."

G azety moskiewskie pub liku ją  różne szcze­
gół y o uroczystości i form ach tego c -'rerńónjału 
za czasów teraźniejszych i daw nych. % typŁ 
szczegółów w arto zaznaczyć n astępu jąco : Z a  cza­
sów kniaziów  kijow skich, a więic zanim jeszcze 
założoną była  Moskwa, przysięgano, cału jąc  znak 
k rzyża  św. przy słow ach: tyś nasz kniaź i pod­
pisując już to literam i, już to krzyżykam i umo­
wę zaw artą  z nowo w ybranym  w. kniaziem , ria- 
dnaja gramota. coś na k sz ta łt naszych Dacia 
conrentą': Podcza3 okresu moskiewskiego zaczę­
to przysięgać carom  moskiewskim przy ucałow a­
niu krzyża  zazw yczaj tuż przy trup ie  um arłego 
kniazia, ślubując wierność jego następcy z we 
zwaniem imienia Bożego, w szystkich sił n ieb ie­
skich i św iętych m oskiowskich cudotwórców Pio­
tra , A leksieja i Jona. T a k  czynili bojarowie czyli 
urzędnicy carów m oskiew skich, z k tó rych  później 
pow stała szlachta. Po nich przysięgała czerń 
m oskiew ska, podczas gdy czynownicy słm itie ln y jc  
lud ji jeździli pc innych m iastach, aby od naro ­
du odbierać przysięgę. Ju ż  wtencza3 w ysyłano 
z M oskwy form uły przysięgi, k tó rą  wówczas na­
zywano padkresnaja zapis. T ak ich  zapisiej w mu­
zeach m oskiew skich przechow ują niemało. Ja k  
wiele przepisów po dziś dzień istniejących w obe- 
onem państw ie m oskiewskiem , ta k  też i form uła 
teraźniejszej przysięgi by ła  ustanowiona za cza­
sów Borysa Godunowa i pierwszego Romanowa 
M ichała |F ieodorow icza, to jest pierw szych dwóch 
carów  m oskiew skich, w yszłych z narodu a nie 
ze krw i książąt R urykow iczów , k tó rych  potom­
kowie po dziś dzień liczni są jeszcze m iędzy 
szlachtą rosyjską lecz odtąd do tronu już p re­
tensji nie mają. F o rm uła  ta  mało bardzo różnią­
ca się od teraźniejszej, k tó ra  stanowi p iąty  aneks 
fundam entalnych praw  brzmi następująco: P rz y ­
sięgający, cału jąc  krzyż i ewangielję, ślubuje 
przy  w ezw aniu im ienia Bożego, że będzie zacho­
w yw ał „wierność swemu praw dziw em u panu i 
carowi a też i jego prawowitem u następ cy ; bę­
dzie jemu wiernie i bez żadnej dwulicowości słu ­
żyć i słuchać bezw zględnie jego rozkazów nie 
oszczędzając krw . w łasnej aż do ostatniej je j k ro­
p l i ; będzie strzedz, bronić i poddawać się wszy­
stkim  te raz  istniejącym  luD istLieć mogącym p ra­
wom i to w najszerszem  iefi znaczeniu ta k  eo 
do ich w ysokie; władzy bezgranicznej (samo- 
d ieriaw ja)  f co do woli i-s ił carów M oskwy." 
Do tak iej przysięgi przystępow ali i p rzystępu ją  
j3o dziś dzień najprzód najw yżsi urzędnicy  w ce r­
kw iach, c ile można cerkw iach katedralnych , 
następnie wszyocy jjuddani płci m ęskiej, którzyr 
doszli la* 1J8. KobioG  -oaTę nie przysięgają 
oprócz księżniczek domu carskiego i żon w. k sią­
żąt, k tóre dosięgły pełuoletności. Chłopi mewol 
nicy nie przysięgali dawniej, gdyż za meb jako  
za rzecz swoją m iat przysięgać ich właściciel 
władielec. P rzysięgają  natom iast li więźniowie, 
oprócz tych , którzy  są pozbaw ieni w szelkich 
praw . W  najnuwBi.ycu czasach zakorzenił się 
zwyczaj podpisyw ania drukow anych form uł przy­
sięgi, k tóre  senat w niezliczonej liczbie egzem ­
plarzy rozsyła na prowincję a następnie przecho­
wuje we w łasnem  archiw um . D odać trzeba , że 
przysięga poddanego rosyjskiego nie jest wcale 
rzeczą b łahą i nie może być Uważaną za czcze 
słowo, gdyż dość otworzyć kodeks karny  mo­
skiew ski, aby  przekonać się, że nie tylko każdy 
spisek, nie tylko każdy  pro jek t powzięty prze­
ciwko w ładzy ca ra  jesi k a ran y  śm iercią ale że 
naw et ci, co w. ;dząc c podobnych p ro jek tach  lub 
spiskach, nie denuncjow ali spiskowców, m ają hyć 
k a ran i śm iercią przez powieszenie, podczas gdy 
ten  sam kodeks k a rn y  za zabicie w łasnego ojca 
i m atki naznacza jako  k arę  najw yższą, 20 la t 
ciężkich robót w kopalniach.

W edług  P raw . ITiestnilca, cerem onjał p rze­
wozu insygnjów carsk ich  z pałacu zimowego na 
dw orzec kolei m ikołajew skiej i następnie do Mo­
skwy, bj ł  n astępu jący :

Osoby, w yznaczone do niesienia insygnjów 
ze swymi asystentam i, p rzyjąw szy je  w pokoju 
brylautow ym  z rą k  m inistra dw oru carskiego, 
wyniosły je na poduszkach, do k a re t, w nastę- 
pująeym  po rząd k u : 1. dwóch laufrów, 2 dwóch 
turjerów  dw orskich, 3. kam erfurjer, 4. czterech 
kam erjunkrów  rzędem , dwójkam i, czterech 
szam belanów  rzędem , dwójkami, 6. dwóch mi­
strzów cerem onji rzędem , 7. w ielki m istrz cerc- 
monjb 8. jab łko  m onars.e, 9. berło , 10. korona 
carska, J l .  oficer, a za  nim podoficerowie kom- 
panji grenudjeiów  pałacow ych. Z  obu stron przy 
każdeni ins’ gnjum  po grena i  jerze tej kompanji.

Po wyjściu na podjazd Poselski, insygnia 
w raz z osobami, a tó re  je  niosły, umieszczone zo­
sta ły  w galowych k a re ta c h  złoconych i ca ły  po­
chód poicchał u& dw orzec kolei m ikołajew skiej 
przez głów ną bram ę pałacu, plac pałacow y, 
W ielką m orską i N ew ski prospekt w następują­
cym porządku 1 trębacze szw adronu pu łku  ka- 
w alergardów  cara, 2. dw a plutony kaw alergar- 
dów, 3 oficer m a^ztalerski konno, za nim trzech 
m asztalerzy, 4 poczwórna k a re ta  z kam erjun- 
kram i, czw órką cugiem, 5. tak a  sam a, z szambe- 
lanam i, cugiem , (i. faeton otw arty z mistrzem 
ceremonji, cugiem, 7. faeton o tw arty z wielkim 
mistrzem cerem onji, cugiem, 8. oficer m asztaler 
siti, 9. dwóch m łodszych berejterów , za nimi 
trzech  m asztalerzy konno, 19. poczwórna kare ta , 
cugiem, w niej jab łk o  monarsze, 11. ta k a  sam a 
k are ta , w niej berło, 12- tak a  sam a kareta , 
w niej korona ca rsk a  Przed każdą z k a re t, za­
w ierających insygnja, dwóch forysiów, a z boku 
po dwóch kaw alergardów .

ł ’rzy  wyjściu insygnjów ua podjazd Poselski, 
w arta  na głównym  odwachu stanęła  pod bronią 
i salutow ała przez ca ły  czas do chwili ich w yja­
zdu z głównej bram y pałacu, prezentu jąc  broń. 
To samo ro b Ja  w arta , postawiona przy podje- 
ździe na stację kolei m ikołajew skiej: od chwili
przybycia insygnjów  do podjazdu do chwili w nie­
sienia ich w ew nątrz dworea. N a końcu jech a ły  
plutony kaw alergardów .

Przy  podjeździe na st.acj ko lejoyej znajdo­
wali się : kam erfu rjer, dwóch furjerów  dw orskich, 
dwóch laufrów , 22 grenadjerów, 2 podofice ów 
i oberoficer kom panji grenadjerów  pałacow ych. 
Z podjazdu stacji kolejowej insygnja wniesione 
zostały do pokojów Carskich, w tym  sam ym  po­
rządku , w jak im  je wyniesiono z pokoju b ry la n ­

towego do podjazdów. -W pokojach tych  odebrał 
insygnja carskie i  złożył je  w przeznaczcnęm  na 
ten  cel pómięsżezepifi. w yznaczony do  jdw.jezie- 
n ia  cip, .Moskwy je n e ra ł ad ju tan t w k tó rego  ofie. 
cnościi insygujd;: zo sta ły  włożone do specjalny eh 
sk rzy n ek  p*zez-Kolegowanych do tegó pH ez wy­
dział kam eralny  gab inetu  carskiego urzędnlkpw . 
Oiż u rzęd flicy . i 10 grenadjerów  pałacow ych z,je­
dnym  podoficerem, pod dowództwem jen era ł- 
„djutatńa, tówafk^sfcyli insygnjom  przez ca łą  
.drugs i.o Moskwy.

■ ■ (Telegram y Dziennika Polskie go).
Petersburg i d  listopada. P raw . Wiestnile 

p isze : C ar Mikołaj przyjm ując w czoraj p rzedsta­
wicieli stanów  m oskiew skich, ta k  się do nich 
o d ezw ał: W ielką mi boleść spraw ia być teraz
w M oskwie, k tórą  niezapom niany mój ojciec tak  
serdecznie u kochał; jednakże carow a i ja  znaj 
dnjem y praw dziw ą pociechę w m odłach, k tóre 
ca ła  Rosja w tycb dniach zanosi i we łzach , 
k tóre  Rosja ca ła  wylewa. Boże dopomóż mi, ta k  
samo służyć naszej gorąco ukochanej ojczyźnie, 
ja k  je j służył mój zgasły  ojciec i prow adzić ją  
ku  jasnej, św ietlnej drodze, k tórą on w skazał.

Petersburg 13'. listopada. Journal dc Si. Pc- 
terśbourg ośw iadcza, że okólnik G i e r s a  nie po­
trzebuje szerokiego kom entarza. Polityka nowego 
rządu  będzie taką  sam ą, ja k  dotychczas, w ogól­
ności pokojowa, lojalna, silna polityka, skiero­
w ana do powszechnego uspokojenia, do urzeczy­
w istnienia ideału Rosji, k tó ra  ma być potężną i 
kw itnącą, dla własnego dobra, ale nie na szkodę 
innych.

Słowa okólnika są dość jasne  i będą z pe 
wnością w s z ę d z ie  dobrze zrozum iane i uznane.

Pet rsburg 14. listopada. J a k  donosi Nowo- 
je  W rem ia, niebawem  m a przybyć do P e te rsb u r­
ga deputacja polskiego tow arzystw a z wieńcem 
na trum nę A leksandra  I II .

Petersburg 14. listopada. W czoraj o godzi­
nie 10. rano p rzy b y ł tu  pociąg ze zwłokam i 
eart A leksandra 1)1. T rum nę nieśli car M i k o ­
ł a j  II . i członkow ie rodziny carskiej, poezetn 
złożono ją w cerkw i Petro-Paw łow ukiej. K ondukt 
pogrzebowy rozciągał się na p rzestrzen i pięciu 
wiorst

Wiedeń 14. listopada N eae freie  P iesse  
otrzym uje z P etersburga ch a rak te ry s ty k ę  nowego 
c a rr , w ed ług  której c a r  M i k o ł a j  H . m iałby 
być przystępnym  dla idei liberalnych . G dy m iody 
car oddał redakcję m anifestu P o b i e d o n o s c ć  
w o w i , ca ła  partja  konserw atyw na, trzyipująoa 
aż do tej pory ster rządów, w y buch ła  radością, 
w krótce jednak nastąpiło  rozczarow anie, cal bo 
wiem elaborat Pooiedonoscew a posłał do rewizji 
B u n g e’inu .i innym , a w' końcu sam 'jeszcze 
poczynił zm iany. .

N a j w ' ę k s z e ń a  z a u f a n i e m  c i e 9 z y  
s i ę  u m ł o d e g o *  c a r a  b y ł y  m i n i s t e r  
A l e k s a n d r a . -  I I . ,  M i l u t y n ,  od k tó rego-te*  
ea r zasięg* informao-yj,

C ar pracuje obecnie ty lko nad  tem , ażeby 
óbznH jorić się 5 e wszySikiem. gałęziam i z .rz ą d a  
państw a i dopiero później w ybierze sobie do­
radców.

Hetsingfors 14. listopada. C ar M ikołaj II . 
w ydał do finlandzkiego ludu następujący  z L i- 
w adji datow any m anifest: „O bjąw szy z Bożego 
zarządzenia dziedziczne potladanie  w ielkiego 
księstw a finlandzkiego, chcem y i nadal r e l i g j ę  
i u s t a w y  z a s a d n i c z e  t e g o  k r a j u ,  j a k  
r ó w n i e ż  p r a w a  i p r z y w i l e j e ,  j a k i c h  
k a ż d y  s t a n  i w s z y s c y  m i e s z k a j ą c y  
r a z e m ,  w i e l c y  i m a l i  w o b r ę b i e  w y ­
m i e n i o n e g o  w i e l k i e g o  k s i ę s t w a  w e ­
d ł u g  k o n s t y t u c j i  t e g o  k r a j u  u ż y w a l i  
— z a t w i e r d z i ć  i p rzy rzekam y  w szystkie te 
przyw ileje i praw a konstytucyjne bez zmiany 
u trzym ać w mocy obow iązującej".

B rlin 14. listopada. Ńeue Deutsche R u n d ­
schau przynosi a r ty k u ł do ch a rak te ry s ty k i nowe­
go cara. A utor tego a rty k u łu  k ładzie nacisk na 
narodowo rosyjskie wychowanie ca ra  M i k o ł a j a
II. i dziwi się jak  pism a niem ieckie mogą uw a­
żać go za usposobionego przyjaźnie d la  Niemiec. 
Z drugiej strony autor sądzi, iż nowy car będzie 
skłonnym  do udzielenia Rosji konstytucji.

Paryż 14. listopada. Bez dyskusji uchw aliła  
izba 502 głosam i przeciw  18 k red y t 120.000 
franków  na koszta re p ’ezentacji F ran c ji w po- 
grzobie cara. D epu tacja  odjeżdża dziś do Petess- 
burga.

Pt tersburg 14. listopada. Zwiłoki cara  w y­
stawiono wczoraj po południu w Katedrze petro- 
paw łow skiej Około ka tafa lku  złożono w szystkie 
ordery  zm arłego cara , koronę i rozm aite inne 
insygnia i m niejsze korony, Publiczność może 
oglądać zw łoki. W ezoraj rozdawano bezpłatn ie 
żywność 50 000 uDogim. Car, carow a wdowa i 
narzeczona, zam ieszkali w pałacu  Aniczko- 
wskim

Berlin 14. listopada. Król duński i książę 
W aldem ar przybyli tu  z kilkogodzinnem  spóźnie­
niem. Na dw orcu oczekiw ał ich cesarz. Dziś od- 
jecLali do P e te rsb u rg a . - • •

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wieoen 14. listopada. Z jednoczona le ­
wica w ybrała  w czoraj zarząd, złożony z pp. : 
B a e r  n r e  i t  e r  a , R u s s a ,  M a r c h e t t a ,  
K u c n b u r g a ,  E s n e r a ,  M e n g e r a ,  H a l l -  
w i c h a ,  D u m r e i c h e r a  i W e b e r a .

W iedei 14. listopada. D zisiaj ma się roz- 
s trzygnąć  w Kole polakiem ios reform y w y b o r­
czej. N aszkicow any już poprzednio polski p ro ­
je k t  reform y w yborczej, k tó ry  wam wczoraj 
przesłałem , znajduje z wielu stron chętne 
przyjęcie.

Wiedeń 14. listopada. N a dzisiejszem posie­
dzeniu izby poselskiej dep. S i e g m u n d  i jego 
przyjaciele polityczni wnieśli interpelację w sp ra ­
wie katastrofy  w kopalni w ęgla w Briix  i zapy ­
tywali czy rząd  zam ierza bądź to w drodze usta 
wodawezej, bądź w drodze rozporządzeń, zapo- 
biedz ile możności w ydarzającym  się coraz czę­
ściej katastrofom  w kopalniach.

Wiedeń 14. listopada. Kom isja wojskowa izby 
Oep. obradow ała dzisiaj na ustaw ą o żandarm erji. 
K ilk u  mówców oddaw ało  korpusowi żandarm erji 
ja k  najw iększe pochw ały. M inister obrony k ra jo ­
wej hr. W elsersheim b om awiał główne zasady 
i postanow ienia nowej ustaw y i przytoczył powo­
dy, k tóre go zniewoliły do w niesienia projektu. 
W ydatk i na żandarm erję pow iększą się okrągio 
o 250.0U0 zł. Kom isja p rzy ję ła  pro jek t rządowy 
za podstawę szczegółowej dyskusji.

r fedeń 14. listopada. Posłowie ruscy w yra 
żają się o tem z w ielką niechęcią i m ienią, jak o  
b ra k  tak tu , że mianowicie do te j pory n ik t nie

zapytyw ał ich c zdapie, ani do n arad y  nie w zyw ał 
w kw estji reform y wyborczej.

Telegramy JU iwin kj Polskiego.
Paryż 14. listopada. W  izbie interpelow ał 

dep. V c i s s y  d A u g i e s ,  co rząd z^obi wobec 
spełznięcia, na mozem misji specjalnego w ysłan­
nika w M adagaskarze.

Minister, spiaw  zew nętrznych  opowiedział 
historję p ro tek to ra tu  nad  M adagaskarem  i om a­
w iał dalej niezliczone p rzy k ład y  złam ania tra ­
k ta tu  ze strony Howasów. Sądzi, że ló.OGG żoł­
n ierzy i 55 miljonów franków  w ystarczy.

M inister wojny w yszczególnił pozycje żąda 
nego k red y tu , poczem wniosek odesłano do ko 
m i.ji.

Bruksela 14. listopada. Przy  w czorajszem  
ctw arciu  izby odmówili socjaliści złożenia przy­
sięgi królowi. Z am ierzają  oni staw ić formalny 
wniosek na zniesienie m onarchji

Lo.ld) n 14. listopada. Z Pekinu um yka 
w szystko co żyje. U padek  dynasiji w sku‘ek r e ­
wolucji staje się coraz praw dopodobniejszym .

Berlin 14 listopada. Poseł c lm iik i wręczył 
w niedzielę rządow i niem ieckiem u notę z prośbą 
o interw encję.

Beriin 14. listopada, W edle K tiu z  Ztg. od ­
będzie się ślub ca ra  już 22. b. m

Petersburg 14 listopada. Z acharin  o trzym ał 
od cara  kosztowną tab ak ie rk ę  z portretem  A le­
k san d ra  I I I .

Wifeueń 14 l is topada W c z o n j  po zam knięcia  fńe .ly 
poludn. n o o w a n o -  kredyty  :->^3'37 . węg. kredyty G>li— : 
angloey ISIT iT .  U en d e rb an k i  z?U Su* sz iaebany :tS7 37: 
lombardy ; e lbethale  2 7 0 50 ; ^yt niowe 2A> —:
#ipiny 103’4 O , renta  majowa K)0 07 wiw. i tu ta  123'40-. 
aus tr . ,  k o n n i w a  W  5 5 ,  węg. koronowa W ’00 losy .u ree  i 
7 S '5 0 ;  uniony 300 'ó0

berlm l  i listopada G ie łda  w.tzor.ijsaa w ieczo rna  kursa 
końcowe. (W r a w ia s ie  podane  cyfry  oznaczaja porówn; - 
wozy kurs wiedeński t. /.w. W i n c e ’ P a r  i t a .  (.Kredy y 
235 75 (3 9 1 '8 i  ; lom bardy  44 50 0 0 3  93 ; <■< { .  r o i r a  zł  * 
1! 0-25 (.123-201: rnb 'e  225 50 137 70 .

Frankfurt 13. l is topada.  G ie łd a  wczoraj za  wieczorna 
k u rsa  osia ra ie .  (V* naw iss ie  podane  cyfr?  ••ąnaczai*' po- 
równawczo ln-.ry wiedeński).  Kredy j  31S u  3 9 1 9S | ;  
lombardy 90 75 ( r 09*34.; rem a  wyg. zło ta  — ■— i — ■'— >:
k i r o n o w i  <■ •— )

Wiedeń 14. Iistop&da. Yaterland  donos!, że 
: w najbliższych dai&eh. zostanie ogłoszony nom 
n acja  nowego biskupa krakow skiego. Zostanie 
nim  biskup-sufragan lwowski, ksiądz J a n  Puzyna

Berlir 14. listopada. O biega pogłoska, jakoby 
cesai.*, W ilhelm o d m ó w » i ł  p.  J .  K o ś c i e  1- 
u k i e a c u  a u d j e n c j i ,  o k tó rą  on upraszał.

P aryż  14 listopada. N aczelne dowództwo 
wojsk francusk ich  na M adagaskarze obejm ie 
jen e ra ł D uchesne, k o m en d an t. dyw izj: w Bel- 
forcie.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
V iedeń, dnia 14. listopada godz. 2 min. — . 

A kcje kred . 393’— Gal. obi. prop. 96 MO
Alpiny 103'25 W ied. losy 174 50
E re d y ty  węg. 496 50 A kaje tytoń. 238 50
A nglobanki 1 8 2 —  4 °/„ Poż. k ra j.
Uniony 800‘50 z r. 1893 96 20
Ludw iki 217 20 E lbethale  276-—
N ordbany 348 50 L anderbank i 279 75
L om bardy 109 75 R enta zł. węg. 123-40
Losy tu reck ie  73'70 B ankvereiny 152 40 
S taa tsb ah n y  388' -  W spólna rentap. 100 10
Czerniow ieckie 287 50 Ruble 15 7 ■.>f)

^  ~ W A i f l S S E A  Ń K
m. jgnast:

DOM BA N K O W Y  I  K A N TO R  W YM IANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 

k u p u je  1 s p r c e l a j e  w s z e l k i e  p a p  ‘ e r y  
w arto & clo w e i mtf-teij- p j  n a  d o  . ł a d n t e j  

Hzyin k n r a i e  d t  r n u )  h i

P R O  M E S T
na losy pair.twowe z roku 1804 po 1 zł. wraz se 

stemplem.
promesy na połówki tych losów po 3 zł. wraz ze 

stemplem).
Ciągnienie 1. grudniu 1894.

G ł ó w n a  w y g r a n a  k u r  <a 3i)U .V 0ł, względnie 
’:oror. 150 0O0.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 ct. na portorjum.

A a  lun Z a k u p i o n y  w t y m  k a n t o r z e  
p a d ł a  g łó w n a  w y g r a n a  w k w o c i e  ttO.OOO z ł .

Dla V- P. ffckMtfti ni, i b. inhacf t.
M am  zaszczyt W ,  P. zawiadomić, że po ukończen iu  

Akadeinji  m alarskie j  tnego s y n a  we W iedniu o t rz y m a l iś m y  
do odnow ien ia  częściowo kośc ió ł  P anny  ł i a r j i ,  a n a s tę p n u  
do m alow ania  kościół św. Antoniego, po ukończen iu  tychże 
robót o trzym aliśm y uznan ie  chwalebne Szkice rozmaite  
kościelne m o ż n i  oulsidać u nas w domu

J . K ru p sk i i Syn  
2009 1— 2 ulica K o p e rn ik a  lic-.ba 14.

Witlm żoemu Panu
Dr A. Waehtloipi

za wyraiowina n»«zy b d.iii.i m niec yba-j ś nlerci ni 
d. fterję skłsdnuiy p u b l i c z n e  p o d z i ę t o v » * i e .

A n ie la  i IK n ry k  M agowscy.

j P w d f i ę k o r a a  Wy/, irou-ienie s y n k t  naszeg o  
I z ciężkiej i k i lk u m ie s ię c z n e j  s ł a b o śu  —  po Dogu zawdzfę- 
1 czarny ty lke  n a d z w y c z a j  s taranne* w dzień i w nocy n ie ­

sionej bezin teresow nej pom ocy  W ielm ożnych P a n ó w  leka­
rzy  Drów A n d r z e j a  j W alentego Jeżów , Serkowskiego,  

t Templego, S ta h lb o -g e ra ,  Rosenberga ,  W olnńsk iego ,  L a  
chowskiego, Tyszkowskicgo,  Wiktora, ja k  n iem n ie j  ope­
ra torowi Dr. W ehrow i we Lwowie.  P ra g n ą c  d ać  wyraz 
naszych  uczuć wdzięczności,  sk ła d am y  n a  t e j " d r o i z e  Wam 
zacni Pan o w ie  nasze  serdeczne podziękowanie.

| W S t ryju  w listopadzie '8 9 4
, _____________ Jóeef i  M a r ja  Aichntullerowic.

! W ino C h a s s a ib j
raluem i i n i« b ęd n em i dl» funkcji traw ienie). 
W  1864 roku o W inie Ghassaing złożono b a r­
dzo pochlebny rap o rt parysKiej A kadem ji m edy­
cznej. O d tej chwili p roduk t ten o trzym ał na­
grody najwyższe na w szystkich wystwwach, gdzie 
■ie znajdow ał. W  1883 r. R ada, złożona z uczo­
nych sędziów na wystawie produktów  farm aceu­
tycznych we W iedniu , p rzy zn a ła  mu dyplom na 
m edal iJo ty . K ilk a  miesięcy zaledw ie, ja k  otrzy­
m ał znowu ta k ą  samą nagrodę na wystawie 
w K alkucie  w Indjach.

W szędzie to wino je s t dziś znane i cenione 
w leczeniu organów traw ienia, gastralgji, boleści 
żołądka, trudnego pow rotu do zdrowia, utracie 
sił, a p jty tu , unoś deonemn i trudnem u traw ieniu  
(dyspepsji).

Wino kuracyjne czyste 1 naturalne czerwone litr (0 et., białe stołowe wyborne litr 50 ot., oraz 
wyborne koniaki francuskie — poleca najtaniej

HANDiSl. DELIKATESÓW
& T . H  O J T C I J E C H O  W H K  I F ^ O

róg Aktdenm-kiej i Chorążczysuy, dom własny 1. 6.
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DROBNE OGŁOSZENIA.

D t i l e i l e i l M  r u m a i t e
po 1 */» ee iłia  od r y r a iu

K a i a r k l  U a r a a t s k l a  są 4* eprae- 
dania aa rogatkę G rś ied tą , 3 która 

śpiewają w diD ń i w neey. 876

Me b l e  n t j w a a i  ią  Luto da ipr«»- 
dania. Trieeiego Maja t ,  ilT p iętro, 

drawi 18. 877

C k ip e d j ta r  lab e k i p e d j t a r k a
L  mąjdą ita łe  u m ieu cieu it pr»j urię-
d'i« pocztowym w Niepołomicach. 8651

A dwokat dr. Wlkter Kall* 
koaakl p r z e n i ó s ł  sw a  k a n o e i a r j ę  

Ho do m u  pud I. i ,  u l i c a  J a g i e l l o ń s k i  wi 
L w o w ie .  851

)_)os/.ukuję do kupieniu k l j ^ l l i u  
I  z i e m i "■ „ k l e g u  w y le j  tysisj?* m o r ­
gów w f tn l i c j i  / g ł o s z e n i a  a d r e s o w a ś  
iu lo ź y  : A P. w a d m i n i s t r a c j i  „ D z i s L -
n i k i  Po 1 s k ie ^  >“. 871

j u k o n i u h i l a  p i ^ o l o - k o u n a  w do-
J_i s k o n a ł y m F y t | n i e  j e s t  do s p r z e d a n ia .  
K l i i s z ę c h  w ia d o m o ś c i  u d z i e l i  A d m in i -  
s t a c j a  . ( ‘z ie n o ik a  P o ls k ie g o " .

Po m o c n i k a  h a n d l n i r e g o ,  k o rzen -  
iii Ui m ło  1 / i u t < ietro , p r a c o w i t e g o ,  

t r z y z w o i te g  ) chłopS>a, w y p i s a n e g o  w pro- 
w j -j i j a lnem  m a s t e e z < u  p r z y j m ę  z a ra z  
K ro  n e r  & Z ach  a r s i ,  S a m b o r .  888

F o ’ W H r k  ko ło  li b e s k a  p o ło ż o n y  o 
fcl.zko ÓW n o  f i j 1, w raz  z dw om a 

n . ł y v m  i i f o ł - u i n a i u i  j e s t  z a ra z  do wy- 
H z i r r ż a  '  i i n : ; . S z « f g ó ł ' y  u d z i e l  b iuro 
* y siadł w •/, ■ J .  •• c l i ń s  - iego ,  L '■ ów, u l .  
K o ro la  Lud ik i  1. ó. 878

T r u c i z n ę  i a  m y sz y  p t l u e  w s s u t b a o b  
u i e z a w o d . ę  5 kilo  2 zł. l i k  n u t a -  

l i n  z m k o m i t y  p ł y n  do n a c u r a n i a  p r z e ­
c iw  r e u m a t y z m o w i ,  k tó r e g o  d z i a ł a n i e  
w ie lo  l ia tow  d z i ę k c z y n n y c h  s t w i e r d z i ,  
i e n a  80 e t ,  r o z s y ł a  a p t e k a  w W i n n i  
k a c h. 87-ć

N o w o ś ć

„Linoleum Glazura Em^ilawa do g o iłd t”.

Najpraktyczniejszy lakier na podłogi.

.Jedyny i wyłączny skład na ( J a l i c j y  
u 2009 b 1 :

Alojzego Hubnera
L w ó w ,  R y n e k  l .  3 S

%  1 9  C w U w i J

B i b u u t o M  p o w s z e c h n e j
opuściły jo t p rssę :

Nr. 132. Greaaet. V*rt-V«rt czyli Szpak 
k la siU ra tg e  chowania. Petm at żarto­
bliwy w 6 pitśuiacL, z frunonikiogo 
prtołożoay. 12 ot.

Nr. 133—134. K o rze u to u  aki, 7  dzi
komedja w 4. aktach. 21 ct.

N r .  135— 138. K> y  czy  haki, Zamek 
w Podhoreauh. Z trzema ilustracjami

24 c t
N r .  137—138 Cycero, Mu a za  S u te m  

R o s c ju sz em  z Am«r, 'i .  P r z e . ł a l  E . 
R ykaezew sk  iego. :-4 et.

Nr. 139 — 140 1 ' r c d r o ,  P a n  J o w i a L k i .  
k o m e d ja  w 4. a k t a c h  p r o z ę .  21 c t ’

P . i l s z e  to m ik i  w d ru k u .

Pr e m i o w a n e  zupełnie nienrzema 
kalue w k ł a d k i  do trzewików, d<

lutów myśliwskich i bueików (przyszwy 
i podeszwy) poleca O . K d a tle r  I f a i d -  
h o fe n  a. d . T h a y a ,  Niższa Austrja. 
Świadectwa stwierdzające dobroó na żą­
danie. 869

M i e u k a i l a  1 s k l e p  j
po 1 c en c ie  1 1 „~yrasu.

4  pokoi, kuchnia z priTnależytośeiaui 
zar.sz do najęcia. ZyblikUwieza 4.

'T - y  pokoje, przed pokój gerderoba 
epiżarnia, kuchnia, .1 K .pornika ?8.

C t k J
O  Kri

a l a  ■ w e i e w a l ą  przy tl lo j  
Kraezew.kiego, 13. 874

•śsai

T y g o d n i o w o
50)  klg. świt tego ełodkiego masli goepo-
aarskiego i 100 klg. świeżego maił* 
deseroweg). 1 klg. maoła do potraw 
świeże gosp. zł. 104. 1 klg. masła deio- 
rowego zł. 1 i 8. 1 klg. masła śmietan­

kowego zł. 1'44 — poleca

KAROL BALŁABNA
w e  L w o w ie ,

HEMOROIDY
l e c i ą  s i ę  r a d y k a l n i e

p rzez  n ż p a  e P ig u ł e k  i M a śc i  D r a  L e -  
b e l  w P a ry ż u .  45 l a t  p o w o d z e n ia .

W e  L w ow ie  w s p i e k a c h  P P . :  P .  M ik o la -  
s c h a ,  R u  .k e r a  i W e w ió r s k ic g o ;  w K r a k o ­
w ie  w *iueka<-b P P . :  W iś n ie w s k ie g o

R e d y k *  i T r  uezyiisM ego. 3 1 —

D l a
B i ź u t e r ó w !

Czyrto złote i srebrna bort/, 
frędzle i sznury 324 i-i

k u p u je  po u a j w y i s z y c h  c e n a c h

„O-esterreichischa Gold- u. Silbar- 
G ckriltz- u. Scheideanstalt

Louis Roessler & Co.
W ian, Y1I/B, K aieeretrasee  80.

innn t u t e k
I t U U U  n i e k l e j o n y o ł i

z deekenałej franousklej btbnłkl

po zlr. 1  i w yżej 

k>leca FABRYKA

F .  N I Ż A Ł O W S K I ,  L w ów .
Przy odbiorze 5.000 iztak, pecala franoa

Egzaminowany leśn k
od lOclu Ut ze rtą ic a  większe go majątku 
w p. wiecie Stanisławowskim, z be rdz 
debroml iw iadeetw ani, poszukają posado 

od 1. Styeznia 1895.
Łaikawo zgłoszenia prosi pod ad.e- 

sem : B. B. poste reetante Helios.
*081 1—3 I

D o m  za ło io n y  w  ro k u  1 8 5 0 . 
SP A D K O B IE R C Y

L Pnu & G. Uratowici
(Francja) w Cognac (Francja).

Prawdziwy Cuirnae f ranrusii  węprótozauy 
i nag odzuni MEDALEM ZŁOTYM na wysta­
wie lwowskiej, reprezentowany we wła­

snym pawilonie

BUTELKA
Jedyna polska flrma we Francji w samym 
Cognscu p t s i a d a w u l k i e  zapasy i t .  ryci 
kuracyjnych koniaków i takowe poleca 

P. T. Publiczności.

We i,nowie s, r« .1 ,.ą i.c. KafęJ f iar ,  r, Jan b o d u t . 
Karol Bałłaban, Józef Brzezina, Stan. L a c h ó w n  
Stan. Markiewicz, Henryk Mayer, Zygm Rueser,’ 
Leonard Solecki Pozostałe zapasy koniakn wysta­
wowego zakupili i maję na składzie pp. J . S a- 
chiewics, skład nasion, plac Marjacki i Wiewiórski, 
apt., ulica Halicka; oraz wszystkie renomowane 
handle na prowincji A u g u s t  O ł t a r z e w s k i ,  

jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie.

Proszę ż a i aó  szozegosowych k IHt.giU
12-cent. „Bibhoteki powszechnej
v Ms 'ęgeruiach ittb wpros t  od ks ięga,u i  

na k ł id owe j  2033 1 —2
vA i h i ' .  Zukerkand la  w  Z to c zo « i» .

R ó w n o c z e śn ie  o p u ś c i ł  i p r a f ę  : 
U s t a w a  o r y b o l o i o a t ' w i e  z i ln ia  3 
Paź- irHernika  1837, ,t Ja Król ( ł a l ie j i  
, L c d S m e r j '  w ra z  z W ie lk i e m  K s i_ s 'w em  
K ra k o w s k ie m .  40 ct

Na składzie w każdej ks ę g i r n i .

V

B I E L I Z N Ę  trykotową
w ul . laną.

Rękaw'czki włóczkowa
w ogromnym wyborze 

poleca 
MAGAZYN 

„A' LA YILLE DE PARIS1 
Lwów,  plac Halicki 2. 

G a b r y e l  8 l a r k .

N ak ta t leu i  k s ię g a rn i ,  sk ła d u  i w ypo 
życzalu i n u t  m u zy c z n y c h ,  oraz e k s p e ­

dycji p is m  p e rjo d y c z tiy ch

Su A. Krzyżanowskiego
w K r a k o w i e

Eynek główny liuja A. B 
wyszły nuttępujące utvory muzy 

czn«:
r r i ta r ic h  A  N-d wisłą kadryl z pie 

śni polskich, nłożony na cytrę —'61 
G a ił J . D .fznaśsis^ isśn i mdowych i 

•bór męski. Partytura i głosy . . 2 - 

głosy pojedynczo po 25 et. 
G a i l J .  Szcżó pleśni nirodo cj  'h na obói 

męski. B trja I. Party tura i f 'oay  1*- 
OaU J .  ,  IF. Ł 1 -

F. F A I E  K
M u i e n m j  a n g t o m i c m o - b i i t  o r  y e m e

otwarte zoatanio d. 11 . liatopaśa w  n h e u z te l l j  
a a  p ł a c a  a b a k  k  c d o l a ł a  A w . A n a y .

Codziennie do zwidzania od godz. 10. rano 
do godz. 9. wieczór.

Wielo iwycb oteów
ciekawsze niż wszystkie inne muzea 

na świecie!
D i  b d d z ia łu  a n a t o m i c z n e g  > w y ł  c-iuie w P ię t e k  

od 10. r a s o  do 6. w ie c z o re m  v st< p d la  d am ,

• ' s t ę p :  15 et. do o d d z i r ł u  h s to r y c z n e g o  — 15 ■/.* 
tlo o d d z ia łu  an^ t i iH iozueK o. i05"» 1 —1

■ IW1I li ś| li^^hgBL^:

H o t e l i  „ S t a d t  F r a n k f u r t 3

[>r2i G . Ja e g e ra  b ie lizn ę  n o rm a ln ą
z fabryki W. Bengera Synów i_®

s p r i e d ą j ą  po c e n a e h  f a b r y c i n y e b

1965 a

S. C tA B H IEŁ A  J .  O H Ł B B O W H IK
t*e Lw ow ie p lac  H alicki l. 3.

P r e b l a n s k a s z c z a w a
n a iczy h ts za  alba lim eu* sz c z a w a  a lp e ' s k a  o z n a k o m i ty m  sk u tk u  w e l i rou iczuych  
k a t a r a c h ,  a  sz c z a ą ó ln ie i  w fo rm o w a n iu  się  kw asów  u r y n o w y i h ,  c h ro u .  k a ta rach  
j^ęt-herza, fo rm o w a n iu  s i ę  k m i i c n i a  w pęclięrr.u i u e r k a c h ,  o raz  c h o ro b ie  Br glitr,
1 rzez swe składniki  i sin ,k przyjemne jest zuraziwn n ul  “ps.-y.n dj tetyczny ui, 
i orz- zwiającym napojem.  P r e i t l a n s k l  z : » r z s ę t !  H i t r o j t k w  w  P r  : l i > » u ,  

p.mzl.a Si. Leanhard ,  Kary.itjii. ri:ńl 1 -

W i e d e ń , 7 .  S e i l e r a d s k c  I I

renomowany dom pierwszorzędny z naj lepszą  w ie a iń s k a  i f -a n c u s k a  
kuchnią, z wszelkim kom fortem . Pokoje od zł.  2 b o n ^ M  U s łu i i '  ‘ ia 

n e  liczy w cale.  W in d a  osobowa ‘ t 8 , ,

Z M I A N A  L O K 1 L 1 I .

B A I K  R O M C Z

*

k
a

przeniósł swe b iu ra  z dn iem  15. l is topada z dotychczasow ego 
lokalu przy ul. III. Maja I. 2

na plac Smolki 1. 5, I. puitro.
Bank rolniczy utrzymuje na składzie wszelkie produkta rolne 

i nasiona; dostarcza w każdej ilości owies obroczny w najlepszej 
jakości i po najtań zych  cenach j>076 ]_(*

głosy pojodynoio po 10 ot. 
W r o li tk i  A .  Z wystawy lw oad isj

raloo na fortopiaa . . . . . 1 — 
,  Podhówocikt dajoio ognia Mazur

na fortopian .
Minia Polka fraa«nska na fort. — 6

—>,0

Z msgo Pamiętnika walcs na for­
tepian ...........................................1-2

£ z U ń » k i  M .  Dwio uicśnl do ołów hr 
Wodiiekioj Nr. 1. N it wróoi I Nr 2. 
Co mi tam I .....................................—*71

Oprócz powyższych otrzymała kslf- 
gar i a aa główny skład :

8karaz*>vL»ka Ż a k .  Marja y p» 
miętsss". Śpiew do wiersza Z 
Krasińskiego Przedświt . . —*60 

O nic mów o mnie. Śpiew do wiar 
sza Z. Krasińskiego . . . .  —’6( 

Ż r le h a k i M . Suits de Danseo polo ioi 
sos ponr Oreht stre Aruangement * 
q>atre mairs par O Auteus N r 1 Po
1 n a is ) ................................................... l ' 2 i
Nr. 2. C raucT ienne.........................12
N r  3 M asc-Tienne...........................12'

( f i lk o u r ie z o w n  M a r j a  E ^ m e u t a r  
u uzjezuy. Wprawy rym.i zns do n nk 
ety a lia nut g ł i s e m  K a r  ia iziń- 
skiegn, l oa' m <uizowat W/. Żelcńst 
1 2o z p rz o j y ł k ł  pocztową . . . 1 3  

N a dzień d issiąty Paździ er ni k  i 1891 r 
S cu  o pioboweu Aohs l l ego  15 c-entów, 
z [ iz syłką p o z z t o w ą ..................... 17 ct

D d d a w ie n  d a w n i  z e  sw e] d e b ro c l I z n p io h u  z a a n ą  p r a w d ziw ą

H ERB a TE r o s y j s k ą
1766 1——^ poleca biadol

W .  A D A M O W I C Z A
! |  " w  B r o d a c h

I I  funt „familijnej" bardzo d .b r e j .........................zł. 1-4C

1 1 fnnt „Melange do Moskan" w oryg. opakow. w 3-5(1
I 1 font „Imperial" ee.arikiej w oryg. opakowaniu „ 3 5(
f  1 fum wysiswków z najlepsz. herbat kwiatowyeb „ L2'

nioanioj KAWĘ zwaną jSIrlnaz" franoo 5 kilo „ 9 50

Magazyn i pracownia futer

Feliksa i Juliana LiMstoi

s ^ r  H.oH ta łu ż k tu t i  i:’ 5.>

A u g u s t  i  S y n
D O M  B ó . N K f  I W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y

*a-' f .w -isw t* , 5!i .  14 . r # I ,  S. ii , ! f i l A  I,

Wj HajTU ii ś s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p a p o - r y  w a r ł t  ś e io v k f .
H  - , « ‘ »W*WY -lu  ,‘i ą Ł 'n ^ u i i i  <1 d l a  15 m u l  r . im

•* ’« I * " !  i - u i l  r .  * u »• I .  Ł r  (I. z l e i t i s S .  p-> iX i 5 i. «r.,z t.e att»u.t-t.

Al
l a ł ,> w tu t  n  j g r n u a  U .M mKI k o r o n .

A y H a n n ic iw o  r ą z n ly  LnsJwini  „ N A D Z I E J  l " .  1-v Hiiii u « r 4t 4 u / u ,  
N a p r o i t in c j i  -zł. i mu.

i o i
Zlecenia s  prow incji cnła tw ia  się ja k  na jtan iej odwrotną pocztą

flb  ̂ óf;an , ' lV •t , ,  ̂

KOCH ET m it G AS
R i c h a r d  K c u iu a n a

W i e n ,  l . v R o ł h e n ł h u r m s ł r a t s e  H r ,
Eske Franie Jon it Quai.

3 9
iliŻ 1 I

Handel herbaty ehlńiko rosyjskiej
E D M U N D A  R I E D L A

ws Lwowie, plac Marjsickl 10, 1190 1—7

we Lwowie, ulica Wałowa liczba 3.
Polecają n i  sezon zimowy wszelkie możliwe gatunki fu ter  

w skórach, gotowe fu tra  i wszelkie inne artykuły  w zakr s
kuśnierstwa wchodzące, podług najświeższych fasonów, oraz
przy jm ują  pokrycia i p rze rab ian ia  na  nowe fasony, licząc po
najniższych cenach. 1935 i - j

' S e *  Cenniki na Żądanie franco. ' S S

\EM

poleca

H E R B A T Ę
zbioru mąjowego:

Vt ki. Congo . zł. 1 SO 
S mohong czarna . 2 —

4 -

z b ió i  3-—
Kayzow czarna . . 4 — 
Melange de Lond 
Wyelewkl herba­

ciane . . . . .  
Wyzlewkl najlep­

szych herbat . .

1-30

1-60

poleca cajiepeie gatunki

K A W Y
o zmaca czystym i aromatycznym, 

i fraktóre roisyła franko opłacons do 
każdej stacji pocztowej 4*J, kilogr. 

w woreczka:
Portorioo..................9-— % k. —*90
Cnb* g rab o  *i»rniatA  - fl-50 
O oyloa sle lon*  - - - 10*—

B „ p read n ib  10*40
„ „ grub , ł l s r n .  10 T5
.  „ perlowfc 10-75

MoCoa AfAbakA trom A t. 10*75 
J ayya a ło la  - - - - 10 75

—  00 
1‘ —  

1*01 
1*08 
1*0« 
1*58 
I-to

f f *  O p a k o w a n i a  n ie  l ic z y  i ę ,
Zamówienia i  prowincji wysyła się odwrotną poeztą.

l>o handlu

D. LESSN ER A
O d d z ia ł  d l a  m a t e r y j  m o d n y c L

nadeszły wszelkie nowości na nadchodzący 
sezon jesienny i zimowy W DfilOmnym w y ­
borze I poleca się szczególnie] szanownej 
P. T. Puidicziieści do przepatrzenia skutkiem 
nadzwyczajnie (bez konkurencji) tanich cen. Sezon jesienny i zimowy

H a s i e  fe i« iiV eA U tć C h e v ie t ,  
U eole  N eu v ea ilś  Ch«viot, 
Hautc Nouveaul^ Chevlot, 
Chevi«f carreaui,
Chcviot angielski, meló, 
Crepe Chevi«f,
D a n ten iu eh ,
Drap brod^,
D rap  u n i,
Carrć en noppe, 
llaute Nouyecui* Cheviot, 
llaute iVouveaute Cheviot, 
Kammgaru-Nouveaufć 
K«niiuRarn llaute Kouvrau^e, 
KainiiiKarn il ssinć, 
Nt»uveaiite-Kainiiigarii, 

exclusive,

esy eta wełna
n
n
n
n
r>
n
n
n
n

rt
71
71

120 cm. n e r .  
120  „ -

ia meter zł. 1 55 
l »

120
120
120
120
110
95
95

110
120
J30
120
120
120
10 0
120

71

71

»
71

71

71

71

71

71

71

71

n
71

71

71
n

1 95 
195 
Z  —  
1 BO 
145 
f 15 
1 1 0  
1 ) 0  
240 
3 1 0  
185 
290 
3 — 
1 30 
*290

Colorć auglaia, czysta wełna . . 120 cm. szer. za m eter zł. 2 1 5
Petit carreau i anglais, z r? * . 120 n n 77 77 a *  10
Drap dea dames exclue!ve, 77 77 95 n 71 77 71 „ 1 2 5
Flanela angielska, n 71 . 116 T1 71 71 » a 1 10
Foulć Nauyeaute 71 n  * * . 120 n 71 71 71 a 1 3 5
Faule, 71 U • • . 90 n 77 77 71 „ - 1 0
Kaean gładkie, 71 71 . 90 1 71 71 71 „ - 8 0
Slode-Clieviot angielek), . . . 100 71 11 71 n a I * *
Diagonal sukno, • ♦ . 120 71 11 71 71 a 1 -
Sukno damskie, • • . 120 71 n n 77 !  — -8*
Cheyiot m e le , • . • . 120 71 71 11 71 „ - 8 0
Cheviot Nouvoau(e, 85 cm. szer. za m eter 4 8  ct. etc. etc. etc
Prim a aksamity na roby, . . • • • . 6u cm. szer. za m eter zł. 2  3 0
A k s a m i ty  w  d e s e ń , . 54 n „ n w a 1 5 «
Plusze j e d w a b n e , . . 45 cm , szer. za m eter 1*20 i 1 50

O g r o m n e  z a p a s y  n a j n o w s z y c h  d e s e n i o w a n y c h  ś l k z n l e  b a r c h a n ó w  1 F l a n e l l - C o t t o n ó w  w  n i e z l i c z o n y c h  d e s e n i a c h .

^ W i e l k i  w y b ó r  w  t o w a r a c h  j e d w a b n y c h  I ' * 9 ^

D l a  p r o w i n c j i  p r ó b k i  i  i l u s t r o w a n e  ż u r n a l e  g r a t i s  i  f r a n e o .

m a g a z y n  t o w a r ó w  D .  Ł E S S N U S R ,

W I E N ,  V I . ,  M a n a j i  l f e r s t r a s s e  N r .  8 3 .

Sutereny, Parter, Mezzanin i I. piętro. 720 1—1
k ,
►

j f r y h w e s  J ó z e f  L M k o w n io W , O d p j a Ir t  sa  r e d » k e j«  Ad*n> K r s je w s k i .  P a p i e r  * fa b ry k i  c ie r la b ^ k ie j . 2  D r a k a m i  t D s i e i u u k a  P o l s k i e g o 4' ,  p o d  s a r s g d e m  F r a n c i s z k i 1 K a t t n e r a ,

. ■ -


